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wiersz petitowy. 


Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.81, 6.44**, 7.12, 
12.43, 3.05", 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8106*, 3.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 8 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
mikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 


— Pomocnik generał-gubernatóora warszaw- 
skiego w wydziale połicyjnym, generał-lejtenant 
Fułłon, przyjmować będzie petentów we wtorek 
od g. 10 — 12 zrana w mieszkaniu przy ulicy 
Bielańskiej nr. 10; osoby przedstawiające się 
i w sprawach służbowych w środy i soboty od 
g. 10—12 zrana w „Starej pomarańczarni* w par- 
ku Łazienkowskim. W sprawach niecierpiących 
zwłoki codziennie. (Warsz. Dn.) 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 17 czerwca. 


Śmiałe wystąpienie posła czeskiego Klofacza, 
po głośnej mowie malborskiej cesarza Wilhelma 
II, w rezultacie okazało się krokiem wielce nie- 
zręcznym, pozwoliło bowiem prezesowi gabinetu 
austryackiego dr. Koerberowi wykręcić się sia- 
nem z niemiłego zaiste położenia, w jakie wpro- 
wadził go «wierny sprzymierzeniec». 

Gdyby bowiem zamiast grubiańskiej i bru- 
talnej formy, w jaką przemówienie swoje przy- 
oblekt posel Klofacz, w sprawie mowy malbor- 
skiej pojawiła się spokojna, rzeczowo wzięta i 
odpowiednio uzasadniona interpelacya, wniesiona 
przed forum parlamentu anstryackiego przez 
którykolwiek z klubów słowiańskich, dr. Koerber 
zmalazłby się zaiste w nader kłopotliwem polo- 
żeniu. 

Przedewszystkiem, część mowy cesarza Wil- 
helma II wystosowaną była do generała austrya- 
ckiego, który jednocześnie na zamku malborskim 
występował w roli komtura niemiecko-krzyża- 
ckiego zakonu. Dalej, cesarz Wilhelm w mowie 
swej nawoływał rycerzy zakonu, poddanych 
austryackich do walki z polakami, a więc mie- 
szal się prawie bezpośrednio w stosunki we- 
wnętrzne Austryi i tak już wskutek walk naro- 
dowościowych mocno nadwyrężone. Wreszcie, 
wyraźnie oświadczył, że celem tej walki ma być 
obrona miemczyzny po tej i tamtej stronie gra- 
nicy, co już stanowczo jest naruszeniem między- 
narodowej etyki, 

Wszystko to razem wzięte, przemówieniu 
cesarza niemieckiego nadawało charakter mię- 
dzynarodowy i wykraczało daleko po za szranki 
wewnętrznej sprawy Prus. Nawoływanie zaś 
niemców austryackich do walki z polakami, 
wezwanie komtura zakonu niemieckiego i jedno- 
cześnie generała anstryackiego, by pomagał pru- 
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Nekrologie po 15 kop. za 


om w tępieniu słowiau mogło było i zanie- 
pokoiło też obywateli austryackich pochodzenia 
słowiańskiego. W takich zaś warunkach dr. 
Koerber nie mógł był odmówić odpowiedzi, gdy- 
by wezwano go do niej sposób poważny, Z za- 
pytaniem, co rząd austryacki przedsięwziąć za- 
mierza dla uspokojenia zatrwożonych mową mal- 
borską austryackieh słowian, 

W takim zaś wypadku dr. Koerber nie mógł 
by wykręcić się sianem i znalazłby się w nader 
trudnem położeniu. Wyzwolił go z tego kłopotu 
Klofacz, pozwoliwszy sobie na obelgi i grubiań- 
stwa, co mogło już usprawiedliwić odmowę rzą- 
du w udzieleniu odpowiedzi, z czego też dr. 
Koerber skwapliwie skorzystał. 

Nie jest atoli wykłuczonem, czy w dalszym 
toku rozpraw w parlamencie austryackim nie 
wywiąże kwestya, która da możność któremu- 
kolwiek» klubów słowiańskich do podniesienia 
raz jeszcze mowy malborskiej. Wówczas dr. 
Koerber przyciśnięty do muru będzie musiał za- 
jaé jasno określone stanowisko wobec agitacyi 
wszechniemieckiej, której mowa malborska nie- 
zawodnie dodała animuszu, 

Z drugiej atoli strony, naród i rząd niemie- 
cki zatrwożyły w wysokim stopniu wystąpienia 
prasy angielskiej, która jest rzeczywistym wyra- 
zem opinii swego kraju, nietylko ludu angiel- 
skiego, ale sfer miarodajnych. 

Idzie zaś ni mniej ni więcej, tylko o znisz- 
czenie floty niemieckiej. 

Kilka dzienników angielskich, a w ich licz- 
bie organy tak poważne, jak «Times», «Daily 
Mail», «Daily Express» i «National Review» po- 
mieściły w ostatnich czasach cały szereg arty- 
kułów, wykazujących, jako w koloniach Niemcy 
są największym wrogiem Anglii i największem 
grożą jej niebezpieczeństwem. Lepiej więc upo- 
rać się z Niemcami małemi na morzu, niż cze- 
kać, aż wyrosną w olbrzyma morskiego, 

Tu nadmienić nam wypada, że wojna Anglii 
z Niemcami, nawet ściśle zlokalizowana, nie mo- 
głaby wypaść na korzyść Niemiec, walezących 
bez pomocy któregokolwiek Z silnych mocarstw 
morskich. Takiem zaś mocarstwem w danym wy- 
padku byłyby tylko Stany Zjednoczone, które 
jednak nie mają ani interesu, ani ochoty po- 
magać Niemcom do rozwoju ich potęgi morskiej, 
Zabiegi niemieckie w tym kierunku, uwieńczone 
podróżą brata cesarza Wilhelma II a Hen- 
ryka pruskiego do Ameryki nie odniosły pożą- 
danego skutku. Yankesi przyjęli brata cesa: 
skiego bardzo ostentacyjnie, ale na tem się też 
wszystko skończyło. 

Że stosunki anglo-niemieckie szwankują od 
pewnego czasu i nie nie wróży ich poprawy, 
natomiast wiele rze wskazuje na pogorszenie 
nie ulega wątpliwo 

„Daily News* gazeta zazwyczaj dobrze in- 
formowana podaje nawet, jakoby ambasador an- 
gielski w Berlinie sir Fr. C. Lascelles zagadnął 
cesarza Wilhelma w przedmiocie projektn o po- 
większeniu floty niemieckiej. 

Plany eo do floty niemieckiej, miał wyrazić 
się Laseelles,—powszęchnie są znane, wywołają 
one przecież zdumienie pośród inteligentnych an- 
glików, eo do istotnego celu tych nadmiernych 


datków. Niemcy nie posiadają kolonii, tak ob- 
szernych, by wymagały floty tych rozmiarów. 
Chyba więe—miał dodać ambasador angielski — 
flota tak silna potrzebną jest Niemcom do wy- 
stąpienia przeciwko Anglii. 

Bardzo być może, że podobne doniesienie 
dziennika angielskiego poniekąd mija się Z pra- 
wdą. Maluje ono przecież dosadnie nastrój opinii 
publicznej w Anglii i jej obawy, by dalsze u- 
zbrojenia morskie Niemiec nie roziły z eza- 
sem zbyt poważnie jej potędze. Niewątpliwie im 
prędzej Anglia wystąpi, tem łatwiej podoła 
Niemcom na morzu, o najazd zaś niemiecki na 
własnem terytoryum obawiać się nie ma powodu, 
wobec potężnej swej floty, wystarczającej, by 
nie dopuścić do brzegów angielskich ani jednego 
nieprzyjacielskiego okrętu. 

Na widnokręgu przyjaźni anglo - nie- 
mieckiej, kfóra przed paru- miesiącami, pod- 
czas pobytu cesarza Wilhelma w Anglii, została 
nawiązaną, a podczas wizyty króla Edwarda 
VIL na ziemi niemieckiej potwierdzoną niejako, 
zbyt szybko wystąpiły obłoki, zwiastujące, że 
różne chmury już nadciągają, Czy lunie deszez, 
czy też rozsroży się burza gwałtowna z akom- 
paniamentem pioranów i błyskawic, prawdopo- 
dobnie niedaleka przyszłość pokaże. 

W tych atoli warunkach odnowienie trój- 
przymierza jest dla Niemiec prawie kwestyą 
bytu. Z uwagi na flotę włoską, która do pewne- 
go stopnia równoważyłaby siły niemieckie z an- 
gielskiemi przynajmniej na morzu Śródziemnem, 
gdzie Anglia ma ważne interesy, dla obrony 
których musiałaby wysłać znaczną eskadrę. 

Za mało to jednak, by bez pomocy silnego 
mocarstwa morskiego Niemcy oprzeć się zdołały 
iej Brytanii i flotą swoją od zniszczenia 

Dla tego też niezawodnie dyplomacya 
a przedsięweżmie prawdopodobnie wszel- 
kie środki, by burzę zażegnać. 

W każdym razie po ustaleniu się pokoju 
z boerami, po zaprowadzenia prawidłowych sto- 
sunków w Transwaalu i Oranii, po koronacyi 
wreszcie króla Edwarda VII będziemy świadka- 
mi ciekawej walki dyplomatycznej pomiędzy An- 
glią a Niemcami. 

8.J. 
Z Y CZAI 


Gazety galicyjskie żywo zajmują się wia- 
domością wiedeńskiej „Nene Freie Presse“, która 
doniosła, iż br. Eulenburg, ambasador niemiecki 
w Wiedniu wpłynął na hr. Gołuchowskiego, aby 
sejm galicyjski nie był teraz zwołany, ponieważ 
dałoby to powód do zbiorowych manifestacyi 
tegoż sejmu w sprawie nowego kredytu anti- 
polskiego i mowy  malborskiej. Półurzędowy 
„Fremdenblatt* zaprzeczył wprawdzie temu w d. 
m, prasa jednakże zaprzeczeniu nie 


wczoraj 
daje wia Ze względu na sytnacyę ogólną 
wiadomość „Neue Fr. Presse jest więcej niż 
prawdopodobną. 


* 
Coraz więcej gazet niemieckich, nawet nie 


_. tak bardzo obciążających budżet niemiecki wy- © pozycyjnych znajduje, że ostatnie miliony prze- 
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znaczone na wywłaszczenie polaków, nie odniosą 
pożądanych skutków, a wzmocnią tylko opozy- 
eyg w polakach, Zaraz po przejściu dzisiej- 
szego księstwa i Prus Zachodnich pod rząd 
pruski, król Fryderyk Wilhelm II-go, na sa- 
mym końcu XVIII wieku, ogłosił się właścicie- 
lem wszystkich dóbr koronnych i kościelnych 
w „nowych zyskanych ozęściach  ojszyzny”. 
Skonfiskowane obszary byly- przeznaczone głó- 
wnio dla junkrów pruskich. Utworzyła się wtedy 
komisya, złożona z ministra Hayna, powiernika 
królewskiego gen. Bisehoffwerdera, dalej z ja- 
kiegoś Triebenfelda, który byl dawniej lokajem 
w kilku polskich domach maguackich, ule za 
częste kradzieże został wypędzony, wreszcie 
z podkomorzego Ritzego, który był rzekomym 
mężem pierwszej królewskiej faworyty. Korzy- 
stać umiało to „Kleine, aber nette Gesellschaft". 

Bischoffwerder np. kazał sobie darować ma- 
jatek otaksowany na 18,000 talarów, a sprzedał 
te dobra za 115,000 talarów. Tajny radca von 
Goldbeck otrzymał za darowane mu dobra, osza- 
cowane na 28,600 tal. — 80,000 tal. Hr. Luki- 
chan otrzymał za dobra oszacowane na 84,000 
tal. aż 800,000 tal. Nadto kupił on za 26 tys. 
talarów ośm majątków; za pierwszy % nich za- 
placono mu bez targu 90 tys. tal. Generał von 
Kuchel kupił dobra za 30 tys. tal. a sprzedał je 
za 130 tys. tal, Jakiś Bluecher otrzymał dobra, 
których część przegrał przez jedną noo w grze 
w karty; resztę majątku, którego wcale nie wi- 
dział, sprzedał pewnemu kupcowi w Elblągu za 
140 tys. tal. 

Przechodzenie więc ziemi polskiej w ręce 
niemieckie odbywało się drogą prostą, praktycz- 
ną a nadto nie nie kosztującą. Przytem nie 0- 
budziło to czujności ze strony polaków, jak wła- 
śnie ostatnie rozporządzenia, pochłaniające mi- 
liony, a jednak niepolityczne. Stąd należy przyjść 
do przekonanie, że tajemnicą dawnych i nowych 
kredytów kolonizacyjnych jest poprostu ehęć 
dopomożenia zrujnowanym juńkrom pruskim. 

bd . 


Niema dnia prawie, abyśmy nie odebrali 
w redakcyi kilku lub przynajmniej jednego listu, 
których autorzy domagają się poruszenia tej lub 
innej kwestyi ogólniejszego znaczenia. 

Czesto się zdarza, iż zbyt osobisty charakter 
sprawy, lub okoliczności w jakich powstała, nie 
nadają się do publicznego traktowania w prasie; 
często znów jednak listy te stanowią bardzo po- 
żądany i ciekawy materyał dla felietonisty. 

A jednak niejednokrotnie zawartego w liście 
materyału zużytkować nie można z tej tylko 
przyczyny, że korespońdent występuje anonimowo, 
kryjąc swe nazwisko pod literami, lub zwykłym 
w takich razach pseudonimem: stały prenumera- 
tor, czytelnik i t. p. 

Redakcya dziennika, poruszając daną kwe- 
styę, z góry przyjmuje wszelką odpowiedzialność 
za ten krok na siebie i nigdy nie zasłania się 
później osobą korespondenta stałego, czy przy- 
godnego. ` < 

Dla własnej przecież wiadomości musi ona 
wiedzieć, kto ją informuje, aby mieć pewność, 
że fakty zawarte w liście są prawdziwe. 

Przytem w przewaźnej części te przygodne 
korespondencye są pisane bez wprawy odpowie- 
dniej, na czem cierpi wiele jasność przedstawic- 
nia sprawy. 

Zwykle też niezbędne jest dalsze interpelo- 
wanie korespondenta, „ora szereg wyjaśnień 
przedstawiających sprawę w świetle właściwem, 

Gdy wiadomem jest nazwisko i adres ko- 
respondenta, zniesienie się z nim osobiste, czy 
za pośrednictwem poczty, nie przedstawia ża- 
dnych trudności, Wobec jednak listu » podpi- 
sem X. X, stały prenumerator, ezytelik, lub 
coś podobnego, bliższe porozumienie się jest nie- 
możliwem i materyał, zawarty w liście, niekiedy 
bardzo ciekawy, wędruje do kosza. 

Redakcya zapewnia z góry dyskrecyę swym 
korespondentom, żądając nazwiska wyłącznie dla 
swego tylko użytku. Wszelkie więc skrupuły 
ze strony korespondentów nie mają żadnej dobrej 
racyi, a listy bezimienne chybiają celu, bo 
uwzględniane być nie mogą. Dla wspólnej prze- 
to korzyści pragnąć należy, by łuskawi kores- 
pondenei dzienników, domagający się wyprowa- 
dzenia tej czy owej sprawy na forum publiczne, 
ujawniali redakcyi swe nazwiska. 

Jeśli sprawa jest uczciwą, pocóż ukrywać 
swe imię, a gdy chodzi o względy osobiste, ka- 


żda redakcya zapewnia dyskrecyę i takowej 


przestrzega. 

Przyłbica zbyteczna, a bezimienny list zaw- 
sze trąci anonimem, który zaufania budzić nie 
może. 

* 


„Wielkopolanin* ogłasza korespondencyę 
n Nowego Kramska, % której powtarzamy, co 
następuje: 

„Pam nauczyciel Freier, który tu zastępował 
pierwszego nauczyciela, używa bardzo często ki- 
ja, aby wpajać naukę religii dzieciom naszym 
w języku niezrozumiałym. 

Metodę kija zastosował p. nauczyciel do 
córki gospodarza Józefa Konopnickiego — Ko- 
nopnicka opuściła szkołę 2 dniem 1 kwietnia, 
na początku lutego miał nauczyciel F, wykład 
religii, a raczej naukę o Sakramentach św, Ko- 
nopnieka nie umiała powtórzyć słowa „Sakra- 
mentalien*, a mówiła „Sakramente.* Ża to za- 
trzymał ją nauczyciel godzinę i dał jej 4 lapy, 
we wtorek znowu godzinę i 4 tapy tak silne, że 
skórę na palcach przeciął, w środę godzinę i 4 
RE i dał jeszcze przydomek „Kebnitzer Fytiu- 
ein.* 

Drugi gorszy wypadek zaszedł z drugą cór- 
ką p. Konopnickiego, jedenastoletnią. Nie mogła 
się ona porozumieć z nauczycielem w języku 
niezrozumiałym. 

Za to nauczyciel bił ją po głowie kijem 
tak, że miała guz na grubość palca, oko zaś u- 
derzeniem kija tak potłukł, że lekarz w Babi- 
moście leczył dziewczynkę blizko 5 tygodni, a 
3 tygodnie była w Poznaniu w klinice ocznej 
p: d-ra Bogdana Wieherkiewicza, któremu za- 
wdzięczyć mogą rodzice, że dziecko oka nie u- 
traciło. 

Nauczyciel zobowiązał się wprawdzie zapła- 
cić koszty kuracyi, ale kto wynagrodzi dziecku 
ból, kto wynagrodzi strapienie rodzicom, wszyst- 
kie zabiegi, starania i troski rodziców o zdrowie 
dziecka? 

Dodaję, że córka V-letnia Konopnickiego, 
która teraz przeszła do drugiej klasy, nie umiała 
w dniu 2 gim maja historyi po niemiecku, za to 
dostała łapy i miała się następnego dnia „meldo- 
wać”, Tego ona nie rozumiała, bo po niemiecku 
nie umie, więc p. nauczyciel wybił ją po rę- 
kach tak moeno, że dziecko, które jest słabowi- 
te, płakało aż do wieczora.* 


— R  — —. 
KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Długosława. 
WYSTAWA obrazów Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 
Potrkowska 107. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Wyjaśnienia senatu rządzącego. 1) zarząd 
apanażów nie ma prawa ściągać w drodze ad- 
ministracyjnej, należności za las wyrąbany po nad 
umówioną cenę przez kontrahentów, gdyż sprawy 
tego rodzaju podlegają kompetencyi sądowej; 
2)sądy w gub. Królestwa Polskiego, uznając 
upadłość zwykłą kupca, powinny skazywać go 
na więzienie, niezależnie od żądania wierzycieli 
(w sprawie Ungra); 3) ogólne zgromadzenie 
akoyonarynszów może uchwalać potrącanie z dy- 
widendy na takie tylko cele, które wyraźnie z0- 
stały w ustawie przewidziane (w sprawie Kona); 
4) nie należy pobierać podatku spadkowego od 
funduszów, przeznaczonych na szkoły lub insty- 
tucye dobroczynne, chociażby fundusze te były 
zapisane miastom, ziemstwom i t. p. 5) zobowią- 
zanie pieniężne, wydane kobiecie w nagrodę za 
wspólne z nią pożycie nieślubne, nie może mieć 
znaczenia prawnego; 6) osoba, która sprawę 
przegrała w drodze postępowania hypotecznego, 
nie może tejże sprawy podnosić w drodze akcyi 
cywilnej (w sprawie Górskiego), 

Reforma szkół. „Prawit. wiest.“ zamieszcza 
komunikat o organizacyi wykładów w średnich 
zakładach naukowych, zostających pod zarządem 
ministerynm oświaty. Postanowiono w pierwszej 
i drngiej klasie zachować system i program z r. 


1901—1902, język zaś niemiecki utrzymać w kla- 
sie pierwszej, Od klasy trzeciej zaczynać się bę- 
dą wyklady języka łacińskiego i jednego nowo- 
żytnego; w klasie trzeciej kończyć się będzie 
kurs nauk przyrodniczych. Klasa czwarta będzie 
posiadała podwójny rozklad lekeyi, z jednym 
lub obu językami starożytnemi. W klasach wyż- 
szych, zacząwszy od trzeciej, pozostaje bez zmia- 

iczba lekeyi tygodniowych, jakoteż ich roz- 
klad, istniejące od roku 1890—1900: W klasie 
pierwszej i drugiej szkół realnych obowiązywać 
będą przepisy Z r. 1901, w innych za roku 
18: z wykładami niemieckiego w pierwszej 
klasie. Powyższe wnioski komisyi złożono do de- 
eyzyi i zatwierdzenia komitetu uczonych, 


Miejscowa 

Ograniczenie wychodźtwa naszych robotników 
do Niemiec wywołało znaczną zniżkę płacy za 
robociznę. Podaż pracy duża. Do robót kolejo- 
wych z latwością można znaleźć robotników za 
płacę dzienną 45 kop. (praca trwa od 5 rano 
do 7 wieczór); chętnie również kontraktują się 
robotnicy do robót polnych na warunkach bar- 
dzo przystępnych. 


Goście. I w południe redakcyę naszą 
odwiedzili mili sercu goście a mianowicie: pp. 
Władysław Rabski, publicysta i dziennikarz, 
Stanisław Kozłowski, komedyopisarz i Józef Bjs- 
mond, artysta malarz. Panowie ci z wy- 
jątkiem pana Stanisława Kozłowskiego, który 
w mieście naszem bawi już czas dłuższy, przy- 
byli do Łodzi wczoraj o godz. 5-ej po południu 
wraz z dr. Karolem Bennim, wiceprezesem Towa- 
rzystwa zachęty sztuk pięknych w Królestwie 
Polskiem. 

Wczoraj zwiedzili wystawę ze zbiorów To- 
warzystwa zachęty, rzeźnię miejską, szkołę rze- 
miosł; wieczór zaś spędzili w Helenowie. 

Podczas wspólnej kolaeyi, w restauracyi 
helenowskiej dr. Benni oświadczył, że Tow. zach. 
sztuk pięknych postanowiło urządzić wystawę 
płócien malarzy młodych ostatniej doby, która 
odbywać się będzie corocznie, najpierw w K; 
kowie, następnie w Warszawie, Łodzi i nakoniec 
we Lwowie. 

Obrazy i dzieła sztuki w ostatnich czasach 
wykończone, kwalifikować będzie do przyjęcia 
na wystawę jury, złożone z dwóch przedstawi- 
cieli Krakowa, dwóch z Warszawy i dwóch 
% Lwowa. Po raz pierwszy wystawa ruchonia 
wejdzie w życie w jesieni r. b. 

Osobiste, P. F. Marchwiński, dyrektor tele- 
fonów, wyjechał za urlopem na cztery tygodnie 
za granicę. 

Nowa stacya Łódź. Z każdym tygodniem sta- 
cya Łódź drogi żelaznej warszawsko - kaliskiej 
przybiera coraz wyraźniejsze ksztalty. 

Najtrudniejszym i najkosztowniejszym do wy- 
konania punktem jest ezęść po za dworcem 
w stronę Pabianic, gdzie będzie się łączyła kolej 
warszawsko-kaliska z linią koluszkowską. W miej- 
scu przecięcia linij obydwóch kolei przez szosę 
karolewską, wybudowano dwa wiadukty. Jeden 
drogi kaliskiej o dwóch przelotach, drugi linii 
koluszkowskiej o jednym otworze do przejazdu 
i dwoma bocznemi otworami sklepionemi dla 
przechodniów. Obok tego wiaduktu będzie wy- 
budowany kanał kryty dla odprowadzania nie- 
czystości z miasta, przepływających obok Leśni- 
czówki. Ścieki te od kanału będą puszezane 
rowem pomiędzy nasypami obu łączących się 
linij kolejowych. Tym samym rowem będzie 
spuszczana woda zatrzymująca się na drodze 
pod wiaduktami. O wiele kosztowniejszem i tru- 
dniejszem jest budowa wiaduktu nad sz08ą Kon- 
stantynowską, gdyż dla odprowadzenia wody, 
jaka zatrzymywałaby się na drodze pod wia- 
duktem, okazała się potrzeba przekopania rowu 
odprowadzającego wody na przestrzeni przeszło 
1! wiorsty, głębokości przy wiadukcie do 
5 metrów. 

O ile roboty na stacyi Łódź drogi żelaznej 
warszawsko-kaliskiej postępują naprzód w przy- 
spieszonem tempie, o tyle na linii koluszkow= 
skiej przy budowie i połączeniu stacyi idą opie- 
szale. Linia koluszkowska z liniami drogi kali- 
skiej będzie sią łączyła przy samym dworcu 
w ten sposób, że pasażerowie przybyli na sta- 
eye pociągiem jednej drogi, będą zmuszeni 
przejść przez dworzec, by przesiąść się do dru- 


giego pociągu; wagony zaś towarowe będą z dro- 
gi na drogę zdawane po za dworcem, do czego 
pod linie jest juź usypany nasyp. Stacya Łódź 
linii koluszkowskiej na tyłach nowej rzeźni bę- 
dzie niedużych rozmiarów, jako przechodnia, 
gdyż sortowanie wagonów odbywać się ma na 
stacyi pod Widzewem. 


J. L. Bari. Donosiliśmy swojego czasu o u- 
padłości łódzkiej manufaktury J. L. Bari, istnie- 
jącej pod firmą „Towarzystwo bawełnianych ma- 
nufaktur* i posiadającej w Moskwie własny skład 
hurtowy. Obecnie wyjaśniono już stopień odlu- 
żenia tej firmy, oraz wartość jej aktywów. 

Długi wynoszą 4 miliony rubli, z których je- 
den milion przypada na długi komisowe. W Mo- 
skwie i innych miejscowościach na pokrycie 
wpłynie % towaru 150,000 rubli, a prócz tego 
znaczna, nie dająca się teraz obliczyć suma 
z długów klientów. Towarzystwo to zawiesiło 
już wypłaty w 1900 r. wówczas jednak spra- 
wa zalatwioną została na drodze polubownej, 
wskutek czego długi z 1,754,175 rubli zniżono 
` na 439,796 rubli. Kapitał zakładowy towarzy- 
4 stwa wynosi 1,200,000 rubli, przy 5% pożyczee 
obligacyjnej w sumie 590,250 rubli. 


Z okolic Łodzi, Czas kwitnięcia żyta w Ca- 
łej okolicy przeszedł pomyślnie. Owsy i jęcz- 
miona ładne. Deszcze, jakie spadły w ostatnich 
czasach bardzo dodatnio wpłynęły na wegetacyę. 
Obecnie przystąpiono do koszenia traw, które 
wskutek «imna, jakie panowało w początkach 
wiosny, dają rezultaty średnie, lecz o wiele po- 
myślniejsze, niż w roku zeszłym. Okopowizny 
pomimo późnego sadzenia powschodziły zupełnie 
dobrze. W wielu miejscach kartofle okopano, 
Z powodu zmniejszenia się robót budowlanych 
w Łodzi, o robotnika łatwo. Jeżeli pogoda prze- 
trwa podczas sprzętu siana i żniw, rok bieżący 
będzie jednym z pomyślniejszych. Obecnie rol- 
nikom daje się we znaki- brak koni roboczych, 
których cena bardzo podskoczyła w górę. 


Drożyzna kamienia. Przed kilku laty niktby 
nie przypuszczał, że kamień polny brukowy bę- 
dzie kupowany na cetnary. A jednak obecnie 
włościanie, wyzyskiwani przez przedsiębiorców 
przy kupnie kamienia na miarę, postanowili ina- 
czej nie sprzedawać jak po 9 kop. za cetnar, 
na co przedsiębiorcy, radzi nie radzi, zgodzić 
się musieli. Podług tej ceny fura kamienia ko- 
sztuje od 1 rb. 70 kop. do 2 rb. 50 kop, co 
wynosi przeszło 300% drożej. Jak  włościanie 
utrzymują, i po tej cenie nie opłaca im się 
sprzedaż kamienia; przedsiębiorcy zaś nie mogą 
płacić cen wyższych, gdyż straciliby na robo- 
tach. 

Ze szkół, Egzaminy wstępne w szkole han- 

L dlowej Z. Goetzena odbędą się w dniu 19 
czerwca r. b. 

| Pożar. Dziś o g. 3 w nocy, W dömu pod nr. 36 
przy ulicy św. Benedykta, w komórkach murowanych 
jednopiętrowych powstał ogień z niewiadomej przyczyny, 
Przybyło I i II oddziały straży ogniowej, w ciągu go- 
dziny pożar ugasiły. Straty wynoszą przeszło 1,600 rb. 

Dom był ubezpiecz "Tow. ub: 


POCHÓD MNISZEK. 


zza 


| Świerk, odbywający dziś jeszeze swą wo- 
7? drówkę na zachód, tak się był juz rozpanoszył, 
' że egzystencya innych gatunków drzew zdawała 
się być zachwianą. Stary leśnik, prawdziwy pa- 
tryarcha lasów północnych 5, nieraz ubolewał 
nad tym faktem, lecz zaradzić mu w żaden spo- 
sób nie mógł. Świerk wypierał wszędzie sosny, 
dęby i inne gatunki drzew. Świerk nie pytał 
| sią nikogo, a nadewszystko administracyi leśnej, 
czy jej z tem wygodnie lub nie, a mając tę 
przewagę nad sosną i innemi gatunkami drzew, 
jaką mu daje większa wytrzymałość, oraz zdol- 
ność istnienia w miejscach cienistych, rósł sobie 
i rozmnażał się... Z tym faktem trzeba się było 
ostatecznie pogodzić, bo nie było rady na sil- 
niejszego. Na początku zwykle % sarkazmem 
odzywano się o owym rozpanoszonytm świerko- 
wym lesie, lecz z biegiem czasu prawdopo- 
dobnie z konieczności, a może i dla tego, że 


leśnik Š. upatrzył w tym naprzykrzającym się 
świerkowym lesie rzeczy godne zachwytu — nie- 
nawiść przerodziła się w zachwyt. Zachwycano 
się, eo prawda, nie aroganckiem zachowaniem 
się świerka względem sosen, dębów etc., lecz 
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35,000 rb. i we wzajemnem gubernialnem ubezpieczeniu 
na 5,000 rb. 

Nagła śmierć. 
ulicy Leszno, 
nagle zmarł. 

Upadek. Wczoraj przy ulicy Wólczańskiej, Jan 
Krantz spadł z karuzeli, wskutek czego zwichnął rękę. 
Lekarz Pogotowia udzielił pomocy. 

— Ryfka Bater, lat 80, przez popchnięcie, upadła 
w rynsztók tak nieszczęśliwie, że zraniła głowę i rękę. 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózł ją do 
mieszkania, É 

— Wezoraj przy ulicy Pańskiej, w domu pod nr, 31, 
Antoni Szewczyk spadł z drabiny i zranił głowę. Lekarz 
Pogotowia udzielił pomocy. 

Pies wściekły. Wczoraj o wł 9 przed południem 
w domu pod nr. 118, przy ulicy Widzewskiej, pies, na- 
leżący do Maryanny Jaroszewskiej, ukąsił ją w rękę i jej 
3-letuiej córce, Irenie, pokaleczył ręce, Psa zabito i odesła- 
no do lecznicy Kwaśniewskiego i Warikowa dla dokona- 
nia sekcyl, która wykazała, że pies był wściekły. P. Ja- 
roszewska wraz z córką wyjeżdżają do Warszawy, do 
lecznicy dr. Palmirskiego. 


Antoni Piez, zamieszkały przy 
w domu pod X 33, w dniu wezorajszym 


Ekonomiczna. 


Z przemysłu. Fabryka wstążek p. Ozamań- 
skiego ma być przekształconą na akcyjne Tow. 
z zakładowym kapitałem 400,000 rb. 

— Akcyjne Tow. Krusche i Ender w Pa- 
bianicach przeznacza dla ukcyonarynszów za 
ubiegły rok 4% dywidendy. Kapitał zakładowy 
wynosi 3 i pół miliona rubli. 

Dywidenda. Zarząd kolei fabryczno-łódzkiej 


ma zaproponować na ogólnem zgromadzeniu 
akcyonaryuszów 22% dywidendy. 
0 węgiel. „Komitet taryfowy* roztrząsał 


sprawę ustanowienia zniżonej taryfy wywozowej 
na węgiel doniecki wywożony przez port Teodo- 
zyę i postanowił przekazać sprawę do opinii o- 
gólnego zjazdu przedstawicieli kolei rosyjskich 


Z sąsiedztwa. 

Wyjaśnienie. W numerze 125 naszego pisma 
p. t. „Ładna wdzięczność*, podaliśmy opis na- 
padu, jaki miał miejsce na osobie właściciela 
Kałęczowa w powiecie łowickim, p. Gianotti. 
Sprawcą tego, bo siłą zmusił p. G. do podpisania 
pewnej, liczby weksli był według naszej relacyi 
Józef Śmiałek, młynarz ze wsi Sopel, ożeniony 
u wychowanką państwa G. Zajście to bardzo 
charakterystyczne powtórzył potem «Kuryer Pol- 
ski», a przed kilkoma dniami «Kuryer War- 
szawski», opierając się na pismiennej skardze 
p. G, wniesionej do naczelnika straży ziemskiej, 
potwierdzającej co do najdrobniejszych szezegó- 
łów nasz opis tego wypadku. Tymczasem przed- 
wczoraj zjawił się w naszej redakcyi osobiście 
p. Józef Śmiałek i przedstawił na piśmie spro- 
stowanie, 

Według jego opowiadania rzecz cala miała 
się w ten sposób, że żeniąc się w wychowanką 
pp. G. miał obiecany posag w sumie 2,500 rb., 
otrzymał zaś na poczet tej sumy 1,000 rubli 
w drobnych ratach po 37 rb. 80 kop., reszta 
zaś została po d: dzień niewypłacona. Przed 


ślubem jednak pp. G. wymogli na wychowance, 
że ta podpisała jakieś weksle, na jaką sumę i 
ile, niewiadomo, Miały one być niejako pokwi- 
towaniem za posag. 

O te właśnie weksle szło Śmiałkowi i do 
oddania ich chciał zmusić p. G. u siebie w do- 
mu, a gdy się nie udało, zażądał podpisania 
kontr=wcksli. Niezależnie od tego list p. Smiał- 
ka opiewa, że wychowankom u pp. G. działo się 
źle, że były przeciążane pracą i wyzyskiwane, 
że dzieło miłosierdzia prowadzone było dla tego, 
żeby mieć tanią służbę. 

Jednocześnie otrzymaliśmy z okolicy z bar- 
dzo poważnego źródła zaświadczenie w njemnem 
świetle stawiające działalność pp G. Jednem sło- 
wem, sprawa ta zawiera tyle sprzeczności, że 
z wnioskami, która strona ma racyę, należy sią 
wstrzymać do czasu, kiedy śledztwo i sąd wyja- 
śnią należycie całe zajście. 

W powyższem chcieliśmy tylko zgrupować 
główne punkty w imię zasady „audiatur et al- 
tera pars*. 

Bójka w Brzezinach, W sobotę 14 b. m. Brze- 
ziny były widownią bójki, która, gdyby nie interwencya 
władzy, przybrałaby poważniejsze rozmiary. Na łące je- 
dnepo z mieszczan spacerowało kilku ślarozakonnych, 
korzystając z szabasu. Właściciel łąki zaoponował prze- 
ciwko temu, wychodząc z tej zasady, że niszczą mu tra- 
wę. Gdy ustne jego napomnienia nie odniosły skutku, 
chciał z porog sąsiadów usunąć spacerujących; na ich 
krzyk zbiegła się masa współwyznawców. Mieszczanie 
wobec przeważającej siły, cofnęli się do domów; tłum 
gonił za nimi i powybija! z: w oknach ich mieszkań. 
Obie strony walezące rosły liczebnie i zabierały się do 
dalszej walki, władza jednak policyjna w czas zapobległa 
dalszym ekseesom. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Na program koncertu «Lutni,» który ma 
się odbyć w sobotę dnia 21 czerwca w Heleno- 
wie, złożą się następujące utwory: 

Część 1. Uwertura z op. „Rajmund* Tho- 
masa: b) Wale z „Wesołej pary* Ziehrera; e) Pol- 
ka koncertowa (solo kornet) Wessels'a; d) Potpou- 
ri z op. <Rigoleto> Verdiego odegra orkiestra. 
2. a) „Wędrowni śpiewacy* Klarka; b) „Ci- 
chy domku* Moniuszki; e) „Rada“ Moniuszki; d) 
Krakowiak Noskowskiego —odśpiewa «Lutnia.» 
3. a) Uwertura z op. „Wilhelm Tel* Rossiniego; 
b) Potpouri Z op. „Halka*—odegra orkiestra, 

Cześć II. 4. a) „Bąk i róża* Weita; b) Pie- 
śni wojenne Moniuszki-Dworzaczka; e) Krakowiak 
Niedzielskiego-Dworzaczka; d) Polonez <A-dur> 
(z orkiestrą) Szopena — odśpiewa „Lutnia.“ 5) 
a) Uwertura z op, «Niema z Portici» Aubera; b) 
Potpowri z op. <Faust» Gounoda—odegra orkie- 
stra. 6. a) Capstrzyk Rilleʻa; b) „Ho, bo, dziew- 
czyno harda!“ Dreyerta, e) «Wesele» Snderma- 
na; d) Mazur Lewandowskiego — odśpiewa „Lu- 
tnia.“ 7. a) Potpouri z operetki „Wesoła para“ 
Ziebrera; b) „Gladyator'* marsz Fussi'ego — ode- 
gra orkiestra. Początek o godz. 8 wieczorem. 


jego dumnym 
postawą. 

Do tego lasu zabłądził pewnego pięknego 
poranku motyl i siądł dla wypoczynku na je- 
dnym z najstarszych świerków, Motyl miał 
przednie skrzydla białe z czarnemi zygzakowa- 
temi kreskami i plamkami. Niewinny i zacny 
wygląd motyla sprawił na świerku jaknajlepsze 
wrażenie. 


widokiem, spokojną i uroczystą 


— Jakaś miła, mała osóbka, — powiedział 
stary świerk. — Jak się nazywasz, jeśli wolno 
zapytać? 

— Jestem małą mniszką, — odpowiedział 


motyl pełnym słodyczy głosikiem, — chciałabym 
się dowiedzieć, czy mi wolno będzie złożyć parę 
jajeczek na twojej korze. 

— I owszem, — odpowiedział stary świerk— 
Z całą przyjemnością. — Złóż ile ci się podoba 
jajeczek, wszak widzisz, miejsca starczy. 

— Tu jeszcze kilka osób przybędzie, — od- 
powiedziała cicho i skromnie mniszka, — Jesteśmy 
nie zbyt liczną familią. 

— I owszem, — odpowiedział stary świerk — 
dlaczegóż-by nie? 

I w samej rzeczy, przybyło jeszcze kilka 
motyli. Przybyło około 50 do starego świerka 
i drugie tyle do sąsiednich świerków, stojących 
tuż. Po obiedzie przyleciała nowa chmara, naza- 
jutrz jeszcze więcej, i tak dalej, coraz to więcej. 

Świerki debatowały nad tym faktem i wogóle 


x ad aO = sz 


były bardzo dumne ze swych lokatorów. Na 
pojedyńcze świerki pozbawione dotąd lokato- 
rów spoglądano ze współczuciem i pogardą za- 
razem. Wszystkie mniszki były bardzo wdzięczne 
i zachowały się bardzo skromnie. 

— Wyście dla nas zbyt uprzejmi, — powie- 
działy one świerkom. 

— Myśmy nieprzyzwyczajeni do tak zacnych 
gości, — odpowiedziały świerki, poruszając jak- 
by rzęsami, długiemi gałęziami swojemi. 

Mniszki niewiele rozmawiały, bo były zajęte 
ważną funkcyą składania jajeczek. 

— Czy gąsienice także będą? — zapytały 
świerki. 

— 0 napewno! — odpowiedziały mniszki. 

'Tak upłynęło sporo czasu, nareszcie mniszki 
umarły. Z cichem westchnieniem spadły one na 
ziemię, a świerki posypały na nie swoje pach- 
nace igły i szelestem gałęzi- wykonały leśne 
«Requiem», Potem pojawiły się gąsienice i drze- 
wa, zachwycające się nowym widokiem, miały je- 
dnakże nie bardzo wesołą fizyognomię. 

Gąsienice, odznaczające się ciemną pręgą, 
ciągnącą się wzdłuż grzbietu, nie były ładne: 
koloru popielatego x zielonkawym lub czerwo- 
nawym odcieniem, z rozrzueonemi włoskami, 
o dużej głowie z wystającemi szczękami i chei- 
wych, strasznych oczach. x 


(dok. nast). 
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Z WARSZAWY. 


— Jeden z przedsiębiorców zamierza Iytn- 
lem próby wybrukować jedną z ulie w Warsza- 
wie kamieniem polnym, ciosanym w formie ko- 
stek granitowych. Kostki takie wyrabiane są 
przy pomocy piły parowej z zastosowaniem 
ulepszenia, będącego wynalazkiem przedsiębiorcy 

— Przełożony sześcioklasowej szkoły mi 
skiej, inżynier Hanzen, uzyskał pozwolenie mi- 
nisteryum oświaty na otwarcie siedmioklasowej 
sakoly realnej. Program nauk będzie w zupel- 
ności odpowiadał programowi gimnazyów real- 
nych z uwzględnieniem języków starożytnych, 
jako przedmiotów nieobowiązujących. 

— Na wystawie psów przewinęło się w nie- 
dzielę około 1,000 osób. Ruch sprzedażuy hył 
bardzo ożywiony, czego dowodem, że niektóre 
okazy psiego rodu dochodziły do kilkuset rubli. 
Przeholowała tylko w swoich żądaniach jedna 
Z wystawczyń, która za małego pinczerka zażą- 
dała aż tysiąc rubli. Rozumie się że tak cenny 
okaz pozostał nadal u właścicielki. 

— Pisma warszawskie z uznaniem, podnoszą 
teatr łódzki, goszczący w Bagateli. Świeżo po 
wystawieniu w niedzielę «Pameli» Sardou, co- 
dzienne pisma zawierają bez wyjątku nader po- 
chlebne recenzye, tak co do gry, jako i wy- 
stawy. 


Słowniczek chemiczny. 
yy. 

Nakładem wydawnietwa «Chemika polskie- 
go> wyszedł «Słowniczek chemiczny» (związki 
nieorganiczne): Pracy tej dokonała redakeya na 
zasadzie uchwał Akademii umiejętności w Kra- 
kowie, o czem redakcya zaznajamia we wstępie 
temi słowy: 

Wydział matematyczno-przyrodniczy Akade- 
mii umiejętności na posiedzeniach swoich w sty- 
cznin rozstrzygnął ostatecznie sprawę ujednostaj- 
nienia słowniczka chemicznego polskiego. Spra- 
wa ta została rozpatrzoną przez sekcyę chemicz- 
ną warszawską i przesądzona na IX Zjeździe 
przyrodników lekarzy polskich, oraz przez oso- 
bną komisyę złożoną z wszystkich intereso- 
wanych. PRE 

Oparte na tem materyale postanowienia wy- 
działa mateinatyczno - przyrodniczego, obowiązu- 
jące ogół chemików polskich, zostały w swoi 
czasie ogłoszone w <Sprawozdaniach z czynność 
i posiedzeń Akademii Umiejętności w Krakow 


Chcąc bardziej jeszcze przyczynić się do roz- 
powszechnienia tych pożytecznych prac, mających 
na celu spolszczenie nazw chemicznych, redakcya 
„Chemika polskiego* wydała w osobnej odbitce 
«Słowniczek,» który powinen się znaleźć we 
wszystkich naszycli polskich pracowniach che- 
wieznych. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Krakowa. 


— W czwartek w poludnie odbył się wy- 
bór nowego rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
na rok szkolny 1902/3. Wybrano prawie jedno- 
myślnie ks. prof. Tadeusza Gromnickiego, d-ra 
filozofii, profesora zwyczajnego prawa kanonicz- 
nego. 

Nowy rektor urodzony w roku 1851, a wy- 
święcony w 1874, należy do dyecezyi lwowskiej. 

— Przed para miesiącami przybył do Kra- 
kowa z Modzelewa w Królestwie Polskiem nie- 
jaki Władysław Kwasiborski, rzekomy rządca 
dóbr i zamieszkał na stałe w naszem mieście. 
Żył z pieniędzy, które otrzymywał ze zrealizo- 
wania weksli z banków rosyjskich na różne 
większe kwoty, które to weksle sprzedawał za 
mniejsze sumy tutejszym amatorom łatwego za- 
robku, Kwasiborski ożenił się nawet z jedną 
panną 4 Krakowa. Slub brał w Więcławicach 
w Królestwie Polskiem, gdzie tamtejszego księ- 
dza w błąd wprowadził, jakoby zapowiedzi jego 
wyszły w Krakowie, a tylko z powodu stosun- 
ków rodzinnych musi żenić się w Królestwie. 
Po ślubie jednak wrócił do Krakowa i tu zaczął 
znów żyć ze sprzedaży łatwowiernym różnych 
weksli na banki rosyjskie. Wkrótce jednak wy- 
dało się, że wszystkie weksle, przeszło na sumę 
1,700 rubli opiewające, są sfałszowane; nadto 
; gdy wierzyciele Kwasiborskiego zaczęli się in- 
formować w Warszawie, dowiedzieli się, że panu 
temu nikt nigdy żadnego wekslu nie podpisy- 
wał, a on sam uciekł 4 Warszawy, zostawiając 
tam na łasce losu prawowitą żonę. Czy istotnie 
nazywa się Kwasiborski i ezem się właściwie 
kiedykolwiek trudnił, pozostało tajemnicą; osta- 
tecznie, gdy wiadomość o tem doszła władz kra- 
kowskieh, policya tutejsza aresztowała rzekome- 
go Kwasiborskiego, który, po przesłachaniu go 
dziś przez starszego komisarza polieyi p. Balje- 
kiego, odstawiony został do sądu karnego, gdzie 
odpowiadać będzie za zbrodnie osznstwa i dwu- 
żeństwa. 


— Na kursach wyższych dla kobiet imienia 


A. Baranieckiego odbyło się posiedzenie grona 
nauczającego, na którem zajmowano się przede- 
wszystkiem sprawą rozszerzenia wykładów głów- 
nych przedmiotów, Liczba uczennie wzrosła w o- 
statnich czasach silnie. W bieżącym roku była 
na wydzialach literackim i przyrodniczym 75 
uczennic zwyczajnych, na artystycznym 33, prócz 
tego zapisało się uczennic nadzwyczajnych 34. 

Trzy przyczyny składają się na ten rozw. 
świadomość nezennie, że na kursach znajduj 
całokształt nauk wykładany w ciągu 2 lat, do- 
bór sil nauczycielskich, oraz biblioteka pomna- 
żana najnowszą literaturą naukową. Biblioteka 


stała się bardzo ważnym organem naukowym 
kursów, uczennice korzystają % niej coraz wię- 
cej, przez co obznajmiając się z różnemi poglą- 
dami 


autorów, wyrabiają sobie sąd samodziel- 
Grono mogło też stwierdzić, że poziom 

y uczenie składających egzamina coraz 
więcej się podnosi. 

Grono uznało, że chcąc iść Z postępem i ro- 
snącemi naukowemi potrzebami kursów, należy 
rozszerzyć wykłady przedmiotów głównych. Cho- 
ciaż budżet kursów jest w kwitnącym stanie, bo 
subwencya rady miasta daleką będzie w bieżą- 
cym roku od wyczerpania, jednak reformę tę 
zaprojektowano ostrożnie głównie kosztem go- 
dzin przedmiotów uzupełniających zwiększono 
liczbę godzin przedmiotów głównych. 

Według projektu nowego planu na wydziale 
literackim, historya polska będzie wykładana 
przez całe dwa lata, podobnie jak literatura 
polska i historya sztuki, a liczba godzin litera- 
tury powszechnej zostanie znacznie zwiększ 
Projekt został przedłożony sekcyi szkolnej i wej- 
dzie w życie już z początkiem przyszłego roku 
wykładowego. 

Od nowej rady spodziewa się zarząd pomie- 
szezenia kursów (zajmujących dziś trzy lokale) 
w jednym budynku, a to ze względów oszczę- 
dności wydatków z jednej strony, a skuteeznero 
nadzoru z drugiej. Od tego zależy też i dalszy 
zamierzony rozwój wydziału artystycznego. 


Ze Lwowa. 

— P. Wojciech Kossak — jak donosi lwow- 
ski <Przegląd — telegrafował do swego brav 
Stefana, urzędnika we Lwowie, że wyjeżdża zu- 
pełnie z Berlina, albowiem sytuacya tam z po- 
wodu mowy malborskiej stała się niem 

= Na posiedzeniu rady miasta t ` 
dyskusya nad sprawą wyznaczenia miejsca pod 
pomnik Mickiewicza. Komisya pomnikowa, wy- 
brana złona rady, proponowała miejsce w ogro- 
dzie jezuickim naprzeciw westybulu gmucha sej- 


mowegó. W toku dyskusyi kilku mówców bro- 
nilo pierwotnego miejsca na placu M: 


 Słowieńcy. 
ka se trz Ne 135). 


Towarzystwo to w latąch niespełna 50-iu (od 
1853 r.) doszło blizkó 80,000 członków, a roz- 
porządzając prócz darów roczną wkładką tyluż 
złr., ma w Celowcu swój dom, swoją drukarnię 
i daje członkom za 1 złr. rocznie kalendarz i 6 
dzieł różnej treści, często bardzo bogato ilustro- 
wanych. Naturalnie, że Karyntya daje tylko 
skromny poczet tych członków (około 6,000), ale 
wzorowa organizacya dyecezyalna i dekanalna, 
rozpowszechnienie po wszystkich krajach, w któ- 
rych mieszkają słowieńcy i [po całej poładnio- 
wej Słowiańszczyźnie, czyni z tego Towarzystwa 
prawdziwą potęgę. 

Przechodzimy do Gorycyi 
Istryą. 

We wszystkich 


z Pobrzeżem i 


tych trzech prowiucyach 
stosunki są podobne, bo jeden jest wszędzie 
wróg słowieńców — włosi, popierani, niestety! 
przez rząd austryacki. Skutek jest ten, że z Go- 
rycyi słowieńcy, tworzący /, ludności, wysyłają 
do parlamentu 2 posłów, a włosi '/, ludności 
trzech! Z Pobrzeża zaś i Istryi słowieńcy nie 
mają żadnego posla. W Gorycyi „włosi do slo- 
wieńców mają się „na sentyment" — że użyję 
słów Konopnickiej — tak, jak pies do kota, albo 
jeszcze gorzej. Lubo procent ludności słowień- 
skiej przewyższa dwakroć włoską, rząd jest 
w rękach włochów i wh żądania spełnia się 
skrupulatnie. Jeżeli na sejmie goryckim uczynią 
jaki wniosek słowieńcy na korzyść swej ludno- 
gb włosi opuszezają salę i uniemożliwiają wszel- 


ką pracę sejmową; kiedy to uczynią słowieńcy, 
nie im to nie pomoże, bo są w mniejszości, a wi- 
rylny głos goryckiego arcybiskupa należał za- 
wsze do włochów, Zupelna abstynencya posłów 
słowieńskich nie doprowadziła również do nicze- 
go, w więc ograniczają się do interpelacyi i pro- 
testów. Smutne walki stronnictw, zatruwające 
wszystko w Krainie, przenoszą się i na małe 
terytoryum Gorycyi. 

Na Pobrzeżu i w Tryeście jeszcze gorzej, 
Kiedy z Pobrzeża wybierano do rady państwa 
państwa 12 posłów, mieli włosi posłów, a sło- 
wieńcy 5. Po reformie ordynacyi wyborczej z 15 
posłów przypadło włochom 11; a słowieńcom 4! 
Dla 40,000 słowieńców w Tryeście zamieszka- 
łych niema ani jednej szkoły ludowej słowień- 
skiej i dzieci % miasta muszą chodzić do szkół 
podmiejskich, pomimo płacenia podatków na 
szkoły, włosi każą sobie słowieńcom utrzymy- 
wać prywatne szkoły. W sądach językiem urzę- 
dowym jest język włoski, a ze dowie aint po- 
rozumiewają się urzędnicy za pośrednietwem — 
tlumaczów! Nawet z kościoła radziby wyrzucić 
język słowieński, co się latwo stać może, jeżeli 
rząd prawo patronatu przeniesie na gminy, 
a zwłaszcza na komunę tryesteńską. 

Zrozumieli słowieńcy, że tylko walka tą sa- 
mą bronią doprowadzi do pomyślnych reznlfatów. 
Przeciw politycznemu Towarzystwu „Dante Ali- 
gheri” zawiązali swą „Kdinost”, przeciw dzienni- 
kom włoskim postawili słowieńskie, wielką ofiar- 
nością utrzymywane; przeciw. „Lega nazionale” — 
Towarzystwa św. Cyryla i Metodego (10,000 
członków). Do tego „Nasza Straża” powyżej 
wspomniana, spełnia ; tu jak może swój obo- 
wiązek. 

W Istryi stosunki jeszcze smutniejsze. Brak 


organizacyi wobec przewagi włochów i 
ligencyi, odbiera wielu chęć do walki, uważan j 
za bezowocną. Lud ciemny, nieufny, jest egoi- 
sta, bo go panowie włoscy przyzwyczaili do slu- 
żenia mocnym, a pogardzania ubogiemi. Na wła- 
snej ziemi upadając ekonomicznie, schodzi lud 
słowieński do roli kolonisty i sługi, zadowolony, 
że mu żyć i oddychać wolno. Prawdziwy 
„sehiayo!”” 

Szczęśliwsi są tu pod tym względem chor- 
waci, których liezba trzykroć przewyższa lu- 
dność słowieńską, a ieh organizacya prowadzi do 
obranego celu, chociaż bardzo powoli, Utworzo- 
ny wspólnie z nimi związek narodowy, w celu 
połączenia wszystkich gospodarskich i $piewac- 
kich towarzystw, może w przyszłości oddać spra- 
wie wielkie usługi. 

Pozostaje nam przypatrzyć się słowieńcom, 
żyjącym po za granicami austryackiemi. Sło- 
wieńcy we Włoszech, w okręgu widemskim, no- 
szą także nazwę Rjezan (Rjezanie), od głównej 
doliny Rezyi pod górą Canynem (monte Canino), 
Nazwa ta nie obejmuje jednak wszystkich. Są fo 
przeważnie rolnicy, w znacznej części pasterze, 
mieszkający w okolicach górskich i bardzo nie- 
przystępnych, co ich prawdopodobnie cbroni od 
gwałtownego zwłoszczenia, Trudno bowiem szu- 
kaé innej przyczyny, skoro nie mają poczucia 
narodowego, nie mają przywódców i organiza- 
cyi. Słowieńska książka zabłądzi tu chyba przy- 
padkiem, a i tę mało kto rozumie. Wszystko, to 
ieh otacza — urzędy, szkoły, koleje — jest wy- 
łącznie włoskie. W Kościele tylko chroni się 
cień słowieńszczyzny, ale język, któregotam dn- 
chowni używają, to nie język literacki słowień- 
ski, ale dyalekt miejscowy, bardzo zepsuty, bo 
języka nie mają alumnowie gdzie się nauczyć, 
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dotychczas jednak nie powzięto żadnej decyzyi, 
gdyż zabrakło kompletu. 

— W celu uczezenia jubileuszu Maryi Ko- 
nopniekiej zebrało się grono pań, jako komitet 
obszerniejszy pod przewodnictwem pani Macli- 
czyńskiej. Powzięto zamiar zebrania znaczniej- 
szej kwoty i kupienia jubilatce większego ka- 
walka ziemi, a nie, jak bylo dotychezas zamia- 
rem — kupna chaty w Wiśle, względnie zape- 
wrienia jej dożywotniej renty. Również toczy 
się akcya w Krakowie eo do obchodu jubilenszu. 

Następnie uchwalono jednomyślnie, że obchód 
główny odbyć się ma we Lwowie (za zgodą ko- 
mitetu krakowskiego) i wybrano specyalny ko- 
mitet obchodowy, który wspólnie z komitetem 
ściślejszym wypracuje projekt obehodu i przed- 
łoży go komitetowi obszerniejszemu. 

Istnieje zamiar urządzenia uroczystości jubi- 
lenszowej w teatrze. P. Pawlikowski zgodził się 
chętnie na odstąpienie teatru na ten cel. Przed- 
stawienie będzie galowe. Do słów pani Neuma- 
nowej pisze kantatę p. Niewiadomski. Uroczy- 
stość zagnić ma p. Jan Kasprowicz. Odegrune 
zostaną utwory jubilatki. Po przedstawieniu od- 
być się ma uczta. 

Wreszcie uchwalono, aby komitet ściślejszy 
zastanowił się nad tem, czy nie należałoby na 
obchód jubilenszowy przygotować popularne a ta- 
nie dzielko o życiu i pismach jubilatki, prze- 
znaczone dla najszerszych mas, Do napisania 
wstępu uproszonoby Elizą Orzerzkową. 


Z Poznania. 

— Zbiory Raczyńskich, mieszczące się obe- 
enie w berliiskiem muzenm nowożytnem, mają 
być niebawem przeniesione do Poznania. Na mo- 
cy układu, zawartego ongi przez założyciela tej 
galeryi, Anatazego hr. Raczyńskiego, x królem 
pruskim Fryderykiem Wilhelmem IV, galerya 
aż do roku 1905 miała pozostawać pod zarzą- 
dem państwa, w teu sposób jednak, że rodzina 
nie zrzekała się prawa własności. Oddawna już 
istniał zamiar po upływie tego terminu przenie- 
sienia zbiorów do nowego niemieckiego muzeum 
poznańskiego. Ponieważ gmach tego nowego mu- 
zeum w Poznaniu — które ma stanowić jeden 
ze środków knulturnego podniesienia niemezyzny 
w prowincyach polskich — jest na ukończeniu, 
więć przeniesienie zbiorów ma nastąpić przed 
jesienią. 

Tak więc zbiory, urządzone staraniem po- 
laka, służyć mają obecnie do celów germaniza- 
cyjnych. 
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Szkoła szerzy wloszezyzne, rozdając między dzie- 


ci wiele modlitewników i ksiąg wloskich, które 
władza nadsyła. Nauczycielowi, a częściej nau- 
czycielce, nie wolno się nawet odezwać do dz 
ci po słowieńsku, chociażby ten język znału. 

Ponieważ język słowieński nie jest w żadnej 
szkole przedmiotem nauki, a duchowni go ko- 
niecznie potrzebują, poczęli słowieńscy alumni 
prywatnie zajmować się jego uczeniem. Obudziło 
to w irredentycznej prasie taki krzyk na „pan- 
slawistów”, że zdawało się, jakoby już był <Han- 
nibal ante portas». To samo stało się, kiedy 
duchowni rozdali młodzieży w Szempetrze około 
100 słowieńskich książeczek do nabożeństwa. 
Żandarmi wtedy chodzili po domach i konfisko- 
wali niewinne modlitewniki, Tym sposobem nie 
rozumiejąc języka włoskiego, a nie mogąc się 
kształcić w swoim ojczystym, mają słowieńcy 
włoscy zupełnie zamkniętą do oświaty dro:ę. 

Potrzebaż wielu słów do określenia stanu 
słowieńców węgierskich czyli wendów? Dzielą 
oni los wspólny wszystkich niemadziarskich na- 
rodów w krajach korony św. Stefana, ale ich 
jest tembardziej oplakany, że eboć są w dość 
znacznej ilości, nie mogą madziaryzacyi stawi ć 
nawet takiego oporu, jak rusini węgierscy, Oti 
i dwoma żywiołami nieprzyjazuemi: nieme: 
madzisrami, giną z roku na rok beznadziej- 
nie. Brak nam też wszelkich bliższych danych 
o ich życiu. 

Oto szkie obrazu narodowego i społecznego 
życia u słowieńców, szkie informacyjny, bo na 
studyum wyczerpujące potrzeba czasu i źródeł, 
o które tu trudno, a których wiarogodność na- 
wet, jeżeli mają markę rządową na sobie, może 
być zawsze wątpliwa. 


Jarmark na wełnę. 


Jarmark wełniany zeszłoroczny, jak ta so- 
bie zapewne przypominają w sprawie tej zain- 
teresowani, miał przebieg niezwykły. Daje się 
on scharakteryzować dwonia zdaniami, które nie- 
jako przeczą sobie wzajem: „usposobienie słabe“ 
przy „żywej chęci kupna”, 

Istotnie jednak tak było: zapotrzebowanie 
było znaczne, lecz w ustroju ogólnym cen na 
rynkach wszechświatowych ceny z 1900 roku, 
chociaż już również obniżone, wypadały zbyt 
wysoko dla przemysłu wełnianego. 

Wynikiem tego stanu rzeczy była latwa 
sprzedaż całej dostawionej ilości, lecz po ce- 
nach niższych od cen jarmarku poprzedniego 
o 5 do 12 talarów na cetnarze. 

Wszakże ta chęć kupna skłoniła spekulan- 
tów do dosyć znacznego zaopatrzenia się, Po 
wykupieniu najlepszych partyj przez fabryki 
krajowe i duże zakłady przemysłowe z Cesar- 
stwa, zakupili oni stosunkowo duże partye śro- 
dnio-cienkich i cienkich i ma tej spekalacyi 
dobrze wyszli. W ciągu roku bowiem pokup 
trwał ciągle dobry i gatunki te stopniowo w bar- 
dzo znacznej części zostały wykupione. 

Były wprawdzie chwile niepokoju, jak np. 
na przełomie roku zwiększenie zaofiarowania 
nadmiarów z rejonu białostockiego. Na ogólny 
jednak stan miały one ten wpływ, iż w końcu 
peryodu wełnianego pozostałości, przeważnie 
w niższych gatunkach, były silniej ofiarowywa- 
ue i że ostatecznie pewne ilości, około 2.000 pu- 
dów wynoszące, pozostały miesprzedane w skła- 
dach bankowych. 

Objaśnić należy, że wyraz „uiesprzedane* 
w tym wypadku oznacza, że wełna, kupiona od 
produceuta przez spekulanta, została w końcu 
roku w jego rękach i nie została odstąpiona 
ostatniemu konsumentowi to jest fabryce. W tem 
więc „niesprzedaniu* jest tylko tyle grożby, że 
pozostałość ta zwiększa ilość ogólną wełny, do 
dyspozycyi będącej. Ponieważ jednak, jak już 
wspomnieliśmy, jest to prawie wyłącznie towar 
niższych gatunków, wpływ więć tej pozostałości 
jest prawie żaden. 

Dowodem tego jest, że kontraktowanie weł- 
ny, mianowicie lepszych i znacznych partyj, szło 
w roku bieżącym bardzo dobrze i że uawet 
w końcu, gdy te remanenty zaczęły być natar- 
czywie ofiarowywane, dla wełny nowej strzyży 
panowało usposobienie stałe i mocne, pod wpły- 
wem wiadomości przyjaznych ze wszystkich ryn- 
ków miarodajnych. 

Usposobienie zresztą ogólne, już w lipcu i 
sierpnia wzmocnione, wzmocniło się wszędzie da- 
lej w tym samym kierunku bardzo stale. Głó- 
wnie miarodajne rynki angielskie, z aukcyam 
londyńskiemi na czele, wykonywały ciągły po- 
stęp w tym kieruku. Ceny wzrastały, welny 
merynosowe, kolonialne i przylądkowe drożały 
z każdym miesiącem. Również dobre interesy 
przedstawiły się w przemyśle wełnianym we 
Francyi i rynki francuskie wykazywały również 
wzmocnienie dla- materyału surowego. 

Gdy nadeszła pora wiosenna, znowu aukcya 
w Londynie dała impuls do nowej zwyżki een 
wełny wszystkich prawie gatunków. 

Jeszcze bliżej — zaprowadzona w Berlinie 
aukcya na wełnę niemytą wezesnej strzyży 
zgromadziła w maju znaczny zastop nabywców 
i wykazała wzmocnienie usposobienia. 

Za nią poszły jarmarki sziąskie i pruskie, 
które również odznaczały się wszystkie, aż do 
jarmarku wrocławskiego włącznie, dobrym po- 
kupem na wełny dobrze średnie z jednej i na 
wełny wysoko wybrane z drugiej strony. 

Trudniej rzeczy szły z wełnami gatun- 
ków cienkich, które w muiejszem były zapotrze- 
bowaniu. 

Wszystkie te wiadomości moeno podniecały 
spekulacyę u nas, a nadzieje doskonałego prze- 
biegu jarmarku zachęcały kupców do kontrakto- 
wania. przy cenach o 6 do 10 talarów wyż- 
szych, niż w roku zeszłym, tak, że już dziś jest 
bardzo dużo welny wykupionej z rąk producen- 
tów i znajdzie się na jarmarku już w zaofiaro- 
waniu z rąk pośrednich—speknlacyjnych. 

Dopiero w ostatniej chwili wiadomości zjar- 
marku poznańskiego okazały się mniej świetne, 


a ehociaż tłómaczono je sobie rozmaitemi miej- 
scowemi warunkami, to jednak wstrzymały one 


nieco ubieganie się o towar ze strony spekulan- 
tów. 

O ile w tej chwili przewidzieć można, po- 
kup na jarmarku powinien być chętny. Fabryki 
i wielkie zakłady rosyjskie— bar. Ślieglitza, bar. 
Ungern Sternbergu, Thornthona i inne, które od 
lat kilka stanowią główny zastęp naszych od- 
biorców, ujawniają poważne zapotrzebowanie i 
nawet, wbrew zwyczajom swoim, kontraktowały 
już pewne, znaczne ilości. 

Pokupu ze sirony kupców niemieckich spo- 
dziewać się nie możba. Od lat kilku opuścili 
oni stanowisko decydujące, jakie dawniej na 
naszym jarmarku zajmowali, oddając je ta- 
brykom rosyjskim. 

Co do przewidywań ilości wełny na jarmar- 
ku, to jakkolwiek w tej chwili dowóz jest ma- 
ły — to jednak zmniejszenia spodziewać się nie 
należy. š 

Zmniejszenie obecne jest tylko opóźnieniem, 
które wynikło wskutek chłodnej wiosny i spó- 
źnionej strzyży. 

Na kolejach znajduje się już znaczna ilość, 
na które fracbty jeszcze mie nadeszły i w po- 
niedziałek zapewne dowóż będzie obfity. Dopo- 
może jeszcze jarmarkowi i to, że odbywa się on 
w tym roku w dwóch dniach najpóźniejszych, 
z okresu na ten cel przeznaczonego, to jest w d. 
17 i 18, gdy w r. 1900 skończył się dnia 16, 
w 1901 roku 17 czerwca. ! 

Wogóle biorąc, jarmarkowi tegorocznemu 
stawiać można horoskopy przyjazne, 0 ile, na- 
turalnie, nie zajdą jakie nie dające się dziś prze- 
widzieć zwroty i przeszkody. 

Zapewne, że do wysokich cen r. 1899 dojść 
nie zdołamy, wszakże wełna powinna osiąguąć 
ceny lepsze, niż w roku zeszłym. 

Pamiętać jednak należy — powtarzamy raz 
jęszcze,--że sytuacyę wyzyskać trzeba, lecz że 
wygórowane żądanie powstrzymuje bieg intere- 
su, a ospałość na jarmarku, mianowicie teraz, 
gdy jest on tylko dwudniowy — jest w każdym 
razie szkodliwą. 


Rozmaitości. 


UTRATA DEKAGRAMU MÓZGU. 

Gazeta wiedeńska „Reichswehr” donosi o nie- 
zwykłym wypadku zranienia, który chwilowo żyw 
zajmuje sfery lekarskie w Wiedniu, Żołnierz, któ- 
ry strzelił sobia w głowę z karabinu Mannlichera 
zranil się tak ciężko, że rana pokryta była naze- 
wnątrz odłamkami kości i masą mózgową w ilo- 

i, wynoszącej mniej zac dekagram. Gdy przy- 
niesiono ranionego do szpitala wojskowego by! zu- 
pełnie przytomny, a po” czterech tygodniach sz 
nia minęło wszelkie niebezpieczeństwo. Pomimo 
utraty PARU mózgu nie objawily się dotąd u żol- 
nierza żadne zaburzenia zmysłowe ani umysłowe, 


HOTEL MILIONERÓW. 

Milionerowie newyorscy Korneliusz Vanderbilt, 
Wilhelm Havemeyer, Karol Barney i Jerzy Sheldon 
zawiązali spółkę, zwaną kompanią budowlaną, ce- 
lem wzniesienia ośmnastopiętrowego hotelu na po- 
ludniowo-wschodnim rogu Fifih-Ayenue i Fifty- 
fifth street. Nabycie gruntu kosztowało 700,000 do- 
larów, koszty budowy obliczono na półtrzecia mi- 
liona dolarów. 


ZMOWA KELNERÓW" 

Zmowa kelnerów w Medyolanie, do których 
prglsesyla się i część służby hotelowej, wywoly- 
wała w niektórych lokalach publicznych komiczne 
sceny. Tak np. w bawaryi „Spantenbrau” publi- 
czność obslugiwał gospodarz wraz z dziesięcior- 
giem swoich dzieci, a w pierwszorzędnej restaura- 
cyi Salviniego, w galeryi Wiktora Emanuela, sztab 
kelnerów zorganizował się ze stałych gości, mię- 
dzy którymi znajdował się znany pisarz, Marco 
Praga, wybitni aktorzy, artyści, redaktorzy pism; 
w innej restauracyi „Cova,” usługiwał właściciel 
z kasyerem, a żona właściciela gotowała. 


ŻYCIE W JOHANNESBURGU. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Sprawy austryackie. 
Prezes ministrów, Koerber, po skończeniu 
sesyi sejmów krajowych wznowi układy z prze» 


wódcami czeskimi i niemieckimi. 
pewność powodzenia ugody, 
ferencyę. 

Czesi zrzekli się obstrukeyi w sprawie usta- 
wy o biletach jazdy, ponieważ rząd w zasadzie 
uznał słuszność ich żądań, a zarazem przyrzekł, 
że w ciągu lata przed jesiennem zebraniem się 
rady państwa poczyni kroki, w celu uregulowa- 
nia kwestyi językowej, które uważa za warunek 
wstępny uzdrowienia stosunków wewnętrznych 
monarchii i rozwiązania wielkich zadań ustawo- 
dawczych, czekających parlament. 

„Vaterland,“ organ b. prezesa ministrów. 
Thuna, wystąpił w artykule wstępnym z gorz- 
kiemi wymòwkami pod adresem Wilhelma LI, 
że wygłosił mowę antipolską w Malborgu wobec 
gości, przybyłych z Austryi i zajmujących tamże 
urzędowe stanowiska. Takie postępowanie ce- 
sarza niemieckiego naraża Austryę na nowe za- 
targi i zaostrza dawniejsze. Gdyby nie grabiań- 
stwo Klofacza, sprawa mogłaby wywołać nie- 
przyjemne dla Prus skutki, 

Dr. Koerber, zapytywany przez Koło polskie 
9 termin zwołania sejmów, nie mógł na razie o- 
znaczyć dokładnie daty, gdyż zależy to od prze- 
biegu obrad parlamentarnych. W każdym razie 
sejmy będą zwolane między 23 a 25 czerwca. 
Sejm galicyjski będzie zwołany na równi z inny- 
mi sejmami. 

Fundusz kolonizacyjny. 


W sobotę w izbie panów toczył się dalszy 
ciąg rozpraw i głosowanie w sprawie ustawy 0 
funduszu milionowym na kołonizacyę antipolską. 
Przy głosowaniu projekt ustawy przyjęty w ca- 
łości bez zmiany. Podczas rozpraw hr. Kwilecki 
powiedział, że mniemane wypieranie niemczyzny 
przez polaków jest poprostu tylko fikcyą, stwo- 
rzoną przez rząd. 

Nawet urzędnikom, uprawiającym władzę 
w prowineyach wschodnich, nie o tem nie jest 
wiadome. Hr. Kwilecki odpiera zarzut nielojal- 
ności polaków. Polacy stoją na grancie pań- 
stwowym, ale to prawda, że nie są wcale skłon- 
ni zmieniać narodowości, jak rękawiczek, i do 
tego mają prawo. 

Teu projekt ustawy jest pomimo wszelkich 
zaprzeczeń ze strony rządu nowym krokiem na 
drodze zwalczania polaków za pomocą praw 
wyjątkowych. 

Dalszy ciąg rozpraw nie miał momentów 
wybitniejszych. Zaznaczyć tylko wypada, że 
burmistrz wrocławski, Bender, wzywał w prze- 
mówieniu swojem rząd, żeby nie pogłębiał prze- 
paści między polakami à niemcami. Książę 
Radziwiłł powiada, że ta ustawa zaostrzy tylko 
polityczne przeciwieństwa w prowineyach wscho- 
dnich i że z tego powodu będzie głosował prze- 
ciw niej. 


Jeżeli uzyska 
uwoła wspólną kon- 


Koło polskie w Wiedniu. 

Gazcty wiedeńskie cieszyły się, że Koło 
polskie w parlamencie austryackim pominęło 
milezeniem mowę malborską Wilhelma IL Opi- 
nia publiczna w Galicyi, rozpatrzywszy się do- 
kładnie w tej mowie, nabrała przekonania, że 
posłowie polscy popełnili błąd ciężki. Zmarno- 
wali wyborną, na gruncie prawnym opartą spo- 
sobność do poważnego i silnego zaprotestowania 
przeciwko rządowemu i prywatnemu hakaty- 
zmowi polskiemu. Mowy malborskie cesarza 
Wilhelma II (było ieh dwie; z tych druga zwró- 
cona wprost do generała armii austro-węgier 
skiej barona Bechtolsheima) i jego telegram, 
wysłany do arcyksięcia austryackiego Eugenin- 
sza, były bezpośredniem wtrąceniem się do spraw 
wewnętrznych austryackich. Cesar obcego pań- 
stwa wezwał niemców austryackich do walki 
Z polakami, ` 

Koło polskie poniosło dotkliwą stratę skut- 
kiem złożenia mandutu przez Włodzimierza Ko- 
zlowskiego. Dr. Kozlowski szezery i rozumny 
zachowawea, wyborny znawea stosunków an- 
stryackich, czlowiek o politycznym temperameu- 
cie, wyszkolonym głębokiemi, fachowemi studya- 
mi, złożył mandat, by zaprotestować przeciwko 
metodzie działania politycznego, stosowanej przez 
prezesa Koła, p. Jaworskiego. Ten ostatni po- 
piera zawsze każdy rząd austryacki bez wzglę- 
du, czy zaspokaja on potrzeby Galicyi; Kozłow- 
ski bronił zdania, że należy popierać tylko rząd, 
istotnie życzliwy dla Galicyi. 

Nie chcąc brać odpowiedzialności za polity- 
kę wadliwą, Kozłowski wolał mandat złożyć. 


M 136 


Powszechnie spodziewają się odroczenia par- 
lamentu anstryackiego już dnia 17 b. m. zatem 
dziś, zaraz po uchwaleniu podatku kolejowego 
w trzeciem czytaniu. W takim razie sejmy kra- 
jowe zebrałyby się w dnia 21 b. m. 

e izba poselska uchwali podatek kolejo- 
wy, nie ulega wątpliwości, jakkolwiek będzie to 
nowy i wielki ciężar dla średnich i uboższych 
klas ludności. Kolo polskie w zasadzie uchwa- 
liło głosowanie za tym podatkiem, żaden jednak 
« posłów polskich nie mial odwagi do zabrania 
głosu w izbie, by tę postawę Kola polskiego 
wszechstronnie numotywować. Ta  niefortunna 
taktyka Koła polskiego, polegająca na mileze- 
niu w chwilach decydujących, wywoła w Gali- 
cyi nowe niezadowolenie, 


Polacy w Westfalii. 


Wiadomości nadchodzące z Westfalii stwier- 
dzają, że między zamieszkałymi w prowinoyi tej 
polakami daje się zanważyć niezwykłe podnie- 
cenie z powodu ostatnich wystąpień rządu nie- 
mieckiego. 

Podczas spodziewanej bytności 
w prowincyach nadreńskich ma 
na wielka powściągliwość w postawie, Nieza- 
leżnie od tego liczne zgromadzenia ludowe u- 
chwaliły, że polacy, którzyby wobec grożącego 
niebezpieczeństwa należeli do stowarzyszeń nie- 
mieckich Jub wchodzili z niemi w jakiekolwiek 
stosunki, mają być uważani za wyłączających 
się ze społeczeństwa. 


cesarza 
być zachowywa- 


Telegramy. 


(0d naszych korespondentów). 

Petersburg, 16 czerwca. Jej Cesarska Wy- 
sokość Wielka- Księżniczka Helena Wiodzimie- 
rzówna zaręczyla się z Jego Królewską Wyso- 
kością Królewiezem greckim Mikołajem. 

Tyflis, 16 czerwea. Dnia 13 b. m. pod ko- 
niec nabożeństwa. wieczornego banda złoczyńców. 
napadła na rezydencyę letnią egzarchów Gruzyi, 
klasztor Martkobski. Wtargnęli oni do cerkwi, 
strzelali w powietrze i rabowali, leez nie zabili 
nikogo. Przedsięwzięto kroki energiczne, w celu 
schwytania złoczyńców. Szczegółów brak. 

Kraków, 17 czerwca. Wybrano tu dziekanem 
fakultetu filozoficznego dr. Bujwida. 

Drezno, 16 czerwca. Ostatni biuletyn o zdro- 
wiu króla Alberta opiewał: „Stan króla w ciągu 
dnia sobotniego ulegał częstym zmianom. Zado- 
walający dotąd apetyt wiele pozostawia do ży- 
czenia. Chory przeniósł łóżko nad fotel, w któ- 
rym przeważnie przebywał. Pals 1086 

Berlin, 16 czerwca. Kapitalista- Rose kupił 
wychodzący tu dziennik polski p. t, „Dziennik 
Berliński", Będzie to nadal wydawnietwo w wiel- 
kim stylu o demokratycznej, jak dotąd ten- 
dencyi. 

Londyn, 16 czerwea Król Edward dostał 
ciężkiego ataku astmatycznego. Skarży on się 
na dotkliwe bóle w biodrze. Atak był tak silny, 
że w nocy zawezwano lekarza, który zalecił kró- 
lowi absolutny spokój. 

Londyn, 16 czerwca. Uroczystości koronacyj- 
ne rozpoczęły się parada w Alderchot, w której 
brało udział przeszło 31,000  Indzi. Przedstawi- 
cielem króla był książę Walii. 

Kolonia, 16 czerwca, Z powodu jubileuszu 
stuletniego istnienia «Koeln. Ztg.* redakcya 
ofiarowała dla współpracowników sto tysięcy 
marek. 

Londyn, 16-g0 czerwca. W stanie zdrowia 
króla nastąpiło dziś znaczne polepszenie. 

Budapeszt, 16 czerwca. Jako odpowiedź na 
agitacyę wszechniemiecką, prowadzoną coraz 
gwałtowniej w Banacie |i w Siedmiogrodzie, po- 
stanowił rząd węgierski zmadziaryzować resztę 
miejscowości, noszących nazwy niemieckie. 


Z ostatniej chwili. 
(0d naszych korespondentów). 


Warszawa, 17-go czerwca. Znany tlómacz 
dzieł polskich na język francuski Kozakiewicz, 
wyjechał do Paryża, W czasie pobytu w kraju 
był w Oblęgorku gdzie porobił zdjęcia fotogra- 
ficzne. Kozakiewicz tłómaczyć będzie «Faraona» 
Prisa dla pisma francuskiego „Revue blanche». 


Drezno, 17 czerwca. Z Sybillenorth dono- 
szą, że stan króla Alberta pogorszył się znacz- 
nie, upadek sil zatrważający. 

Londyn, 17 czerwca. Parlament angielski 
odroczony zostanie od 25 czerwca dó 20 lipca 
na skutek uroczystości koronacyjnych. 

Wiedeń, 17 czerwca. W dnia 22 b. m. ar- 
cyksiążę Ferdynand d'Estć następca tronu au- 
stryackiego wyjeżdża do Londynu na uroczysto 
ści koronacyjne. W orszaku arcyksiążęcym je- 
dzie Paweł książe Sapiecha. 

Wiedeń, 17 czerwca. Parlament jutro już: 
odroczonym zostanie aż do jesieni. Jutro też 
ukazać się ma patent cesarski, zwołujący sejm 
galicyjski na dzień 23 czerwca na sesyę, która 
trwać będzie do polowy lipea. 

Paryż, 17 czerwca. W Genewie aresztowano 
urzędnika francuskiego Lechanela, który zde- 
fraudował w banka milion franków. 

Szerzą się pogłoski o zj 
nistra spraw zagranicznych 
nistrem francuskim Delcasć. 

Budapeszt, 17 czerwca. W parlamencie wẹ- 
gierskim wybrano komisyę do opracowania pro- 
jektu zamiany herbu austryackiego herbem we- 
Bierskim na sztandarach tych pułków armii 
wspólnej, które rekrutują się w krajach korony 
sw. Stefana. 

Norymberga, 17 czerwca, Bawili tu cegarz 
Wilhelm H i książę regent bawarski. Na ban- 
kiecie cesarz Wilhelm wygłosił mowę, silnie za- 
barwioną tendencyami wszechniemieckiemi. Mó- 
wil, że minęly już te czasy, kiedy Niemcy roz- 
dzielone obawiały się kogokolwiek. 

Lwów, 17 czerwca. Józefa Kalenbacha mia- 
nowano profesorem literatury polskiej w uniwer- 
sytecie lwowskim, 

Paryż, 17 czerwca. Izby parlamentu fran- 
euskiego niebawem odroczone zostaną, albowiem 
minister prezydent Cambes, nie czuje się zbyt 
pewnym na swoim stanowisku. 
AN 

Odpowiedzi Redakcyi. 

Panu E. Makowskiemu. Zupełnie słuszne pa- 
na uwagi. Stróż domu pożarze powinien przede- 
wszystkiem zawiadomić straż ogniową, „A nie szukać rē- 
wirowego, który nie jest obowiązany być zawsze w domu 
i czekać na to „zameldowanie,“ tem więcej, że czynność 


rewirowegó polega na tem, aby jaknajczęściej był po za 
domem. 


zie włoskiego mi- 
Prinettiego z mi- 


CENY ZBOŻA. 
Łódź, 17 czerwca. 
Na targu zbożowym ceny były 
Pszenica wyborowa (240 £). . 
n średnia. . « . ... 
3% ordynaryjna . . . + 
Żyto najlepsze (230 f.) 
POCZ 
s WAdŃYWG + + u, a eb 2 
Jęczmień browarny (200 f). . 
U na kaszę . . s « 
Groch warzelny (260 F) . . . 
ol: ATZ Zaj 
Owies biały, ważki (140 f). 
ś A o 4, 17 
„ lekki, żółtawy . . 
Ziemniaki (240 f.) 1rb.60 
Gryka |. » MEWA 
Otręby (00 f) . . - « - . 
Targ ospały, dowozy małe. 
CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.10 do 2.40 za 120 funtów 
Siano w AAD ar 330... d i 
Słoma s 140 „ 126.5 n o 
Dowozy na targi bardzo małe. 


LISTA PRZYJEZDNYCH, 

GRAND HOTEL. Bronikowski z Łowicza — Lampe, 
Welfler, Kahn z Warszawy --Hundt z Tomaszowa— Iwa- 
now z Łasku—Berliner z Berlina—Sclneider z Sebnitz— 
Pappe z Białegostoku — Russ, Rosenberg, Ponizowski 
z Moskwy. 

Tornion z Moskwy—Aronds, dr. Benni, Ejsmond, Bo- 
gucki, Rabski, Werner, Salzman, Sewastianow, Reinstein 
z Warszawy—Dargent z Gladbachu — Kułakowski z E 
sawetgradn—Lewy z Dublina— fitz z Akwizgranu 
Łagodziński, Karsz z Radomia—Broeme, Rittenberg z Pe- 
tersburga. 

HOTEL VICTORIA. Waberski z Warszawy—Dobkin. 
z Bialegostoku—Schiitt z Helsingforsu— Wąsowicz z Opocz- 
ua—Prokofiew z Moskwy— Nowak z Kielc — Sehoenfein 
ze Zd-Woli— Blwisticz z Biskupie — Griinberg z Toma- 
szówa—Gótze z Plauen, 


następujące: 
rb. 00 kop. za korzec 
» 0 y » 
” n ” 
w n 
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Kaucyonowana 


Sala Licytacyjna 
DZIELNA M 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania: 

Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firauki, 
lampy, zegary, zegarki, blżuteryę, srebra stołowa, urządzenia kuchenue, garderobę dam- 
ską | męską, i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 


Posiada ną składzie: 

Rozmalte meble używane | nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór biurek męz- 
kich 1 damskich, eleganckie urządzenia restauracyjne, żakiet damski, bambusowe meble, 
kiosk elegancki, portyery, łóżka żelazne, używaac szafy, łóżka z m teracami ib z, 
garnitury mebli salonowych pluszem I jedwabiem kryte, nmywalki 1 szafeczki nocne z 
płytą marmurową, markizę, szyldy, kontuar itp. Garnitury salonowe | bndu irowe 
dobrej roboty, kredensy stylowe od rb. 50, szafy satynowe 1 orzechowe politarowane, 
umywalki ż marmnrani, pensłonarki itp. Naczynia kuchenne, emalioware 1 niklowe, 
wanny, łóżeczka, kolebki żelazne, wyroby perfumeryjne Brovarda i Rullet, galanteryjne 
wyraby. ca ate, etr. 817-52-47 


Nowootworzona Szkoła kroju 


PES" SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH g 


oraz BIELIZNY DAMSKIEJ | MĘZKIEJ 


870—4—1 pod firmą 
M. Zielińskiej 
Ns 31 w Łodzi ulica Spacerowa Nš 3I. 


Warunki dla uczenie b. przystępne, nauka szybka i gruntowna, Przy s 
le pracownia wykonywa wszelkie roboty elegancko i po nizkich cenach. 


Skład Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza 
pod firmą 


„MONOPOL ¿ 


w Łodzi, ul. Juliusza A£ Il. 
Telefonu Nš 779. 
zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso- 
wego i winnego, odznaczającego się bardzo przyjemnym 
smakiem i aromatem. 230—62—16 ! 


Wody mineralne naturalne 


tegorocznego 1902 r. czerpania wprost ze źródeł nadeszły 
do głównego składu P. Królikowskiego ulica Piotrkow 
ska róg Nawrot. Biorącym IO butelek jednorazowo od» 
stępuje się rabat. Przy wysylco większych ilości opakowanie nie 
dolicza się. Śkład również poleca: pastylki, sole, ługi i sztnezne kąpiele 
kwaso-węglane D-ra Sandowa. 6 - 8—8 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


LELIWA 


w składach aptecznych i aptekąch. 


l 
l 
263-10-0 © | 


Wystrzegać 
się 
naśladowania. 


* Patenty na wynalazki * 


i moczopłciowe 


Dr. S. Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11 ! od 5—8, panle od 
2—8. Zachodnia Nh 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
W niedzielą 1 święta od 9—12 I 4—6. 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa; krtani i 
gardła. 
Przyjmpje 0d 9—11 1 4—7. 
Piotrkowska Ne 39. 
514—80—27 


r. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
od 8—12 rano, 5—8 wlecz., panis 8 4 
popołudniu. 
Cegielniana Nš 23. 
606—1—26 
—-[ n. V n 


Dr. Leon Silberstein 


L ony Choroby skórne i weneryczne 
grzyjmuje panów od 8—10, 1—2, 6—8 
wieczorem. Panie od 5—6 po południu 


Ewangelicka N. 7 


W niedzielę I święta od 8—11 rano, 4 
nonołndnin 


Dr. [gt] 


Choroby skórne | weneryczne 


Choroby weneryczne, skórne | 
| 


—6 
216 


ul. Zawadzka Ne 18, (róg Wólczańskiej). 
Przyjmuje od 9—12 przed poł. i od 5—6 
wiecz. Dla pań od 5—9 po połudoiu 
W niedzielę tylko od 9—12 rano, 
669-20 6 


Ür, Jad Punt 


. przyjmuje w chorobach nosa; 


gardła i uszu 
do 104 rano i od 5 do 7 wieczorem, 


Srednia AŻ 12. 
426—4-9 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska N: 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wlees, 
w uiedz, | swięta od 9—12 i od 44—64 w 
Łóżka dla chorych. 

118—r —27 


L NOWOŚĆ!!! 


Do nabycia we wszystkich księgarniach: 


„Bańki Mydlane* 
(w Kuryera Warszawskiego) 
Ki Laskowskiego (E!'a). 
z przedmową d-ra Władysława Rabskiego 


Skład główny: Warszawa, księgarnin Wen- 
dego, tegoż antora: 


tryptyk sceniczny wierszem 


„Pogrzeb: 
Nakładem księgarni Dubowskiego w War- 
szawie, 130—3—2 


9939399999 


Do pracowni 
Wł. Janiszewskiej 
potrzebna zdolna 
Staniczarka i spódni- 
czarka. 


Ul. Przejazd XM 16, I-sze piętro od 
frontu, naprz. placu «Cyklistów.» 


%3:6%58565530550 
= — = re 


bla apraedaje wa wszystkich krajsch Międzynarodowe Biuro Patentowe < Techni- 
sue J. Brandt i G. W. Nawrocki, Właścicicło firmy: A. Miikle 18. W. | 
A. W. WRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Złołecki. 43 


| m. Długa N 95 m. 6. 


/Aoley uczeń 6 ej klasy szkoły przemy- 
Ugłowoj, po-znkuje wyjazdu na wieś na 
nmiarkowacych Wiadomość 
d—1 


warankach, 


Obiady 


wydaje się na miasto w różnych cenach, 


Nawrot Na 8 m. 27. 


297—12—.d 


euma iron, 


— ii ——O£q 
(zarerastión Tranqalse chez une dame in- 
strnite. Oferty „Lothin* d—28we8 
Forera sprzedam tanio. Skworows N 
15m. 11 od godalny 8 w 
lortepian do oxercytowanla się na go- 
dziny, tamże lekeye muzyki. Plotrkow- 
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie, 
230—d—14 
AZ do oddania na własność ładny chłop- 
zapisany w kościele. 


ozyk, zdrowy, wyżn. rzymsko-katol. nie 
ańska 9 m, 56. 
10756—6—68 
ost do sprzedania zbiór dzieł Sienkie- 
wilcza Kraszewskiego 1 Innych, Wiado- 
mość ul. Widzow 2 m. 1. 1074-7-6 
mszyna nożna do szycia oryginalna 
„Singera w dobrym stanie zaraz do 


sprzedania. Mikołajowska 13 m. 8. 
1090—3—8. 

My emowiok, dobrze znający język 

rosyjaki, po części nlemiecki, z śre- 


dniem wykształceniem 1 6-letnią praktyką 
w Odesskich kantorach fubrycznym | że- 
glugl parowej, poszukuje posady, posiada 
świadectwa. Łaskawe zaofinrowania npra- 
szu adresownć: Teodor Szytfer, Sosnowa 
16 m. 10. 1084—5—65 
lemlecka konworsacya u młodej polki, 
„Bindynm*. d—wee17 
(say gospodarskie. w domu prywatnym 
po 30 kop. Ulica Pusta Ñ 3, na parterze. 


4—8 
ralnia chemiezna. Średnia 20. K. Szcze- 
„pański. 451—d—20 


poszukajo zarządu domem, zapołnie obe- 
znany z meldunkami | przepisami admi- 
nistracyju-polieyjnemi. Oferty w „Roż- 
woju* pod lit. „Rządea A. Z” 
otrzebni Indzie do ulicznej sprzedaży. 
Krucza M 7, stróż wskaże, 1078—3-3 


porr chlopiec do roznoszenia Mstów 
i do posłagi. Nawrot 1, m.6. 1092-1-1 


ower szosowy, bardzo mało używany, 

fabryki W. Sierpińskiego do sprzedania. 
Wiadomość w składzie apiecznym P, Kró- 
likowski:go ul. Plotrkowska 124 róg Na- 
wrot, 1086—5—4 
Sklep spożywczy do wydzierżawienia w 

miejscowości Peznie nezqszezans] przez 
letni ów. Przy stieple piekarnia. Zbyt to- 


warów zapewniony przez cały rok do 
dworów. Wiadomości udzieli Władysław 
Mars w Rogowie. 1091—3-2swe 


a usarz-monter w sile wlèku. obeznany 
dobrze z wszelkleml miszynam!, poszu- 
kuje miejsca maszynisty. Oferty proszę 
skłajać w admin. „Rozwoju“ pod „Mon- 


ter”, 1067-3—,3 
e wtorek idąc przez Nowy Rynek 
zgubiono książeczkę rachunkową na 


mięso. Łaskawy znalazca raczy oddać za 
sowitą nagrodą. Ulica Konstantynowska 
N 16 w herbaciarni, 1095—3—8 


J powoda wyjazda do sprzedania szafa 
dorzochowa, roboty Piętnika i fortepian 
bardzo dobry. Skwerowa 20 m, 14. 1087-8-8 


sineta karta pobytu na Imig Antoniego 
Nowaka wydana z gminy Radogoszcz. 
1088—3—3 


Jamat paszport na imię Srozepana Lo 
wandowskiego wydany zgminy Działo- 
szyn. 1091—3—3 


psineła karta pobytu na Imię Konataa- 
trgo Dziedzica wydana z magistratn m. 
Łodzi, 104 3 


garnt- 
Tygodnika 


JJ, powodu wyjszda do sprze 
tur meblowy oraz roczniki 
Ilustrowanego 1 Wędrowca. Średnia 23 
m. 22. 1098—3—,3 
T powoda wyjazdu do sprzedania szafy, 
łóżka, stół, krzesła, lustro, Plotrkowska 
117 m. 94. 1060—3—3pós 


aglnęła karta pobytu na imię Ewy Goe 
ruh wydana z magistratu m. Łodzi. 
1081—3—9 


rgaglnął dnia 13 częrwca 1902 r. młody 
dog, popielaty z blałemi łatami, z obro- 
ša. Uprasza się o odprowadzenie go, za 
wynagrodzeniem do księgarni przy nilcy 
Piotrkowskiej 108. 1094- 
10 rubi dam za odstąpienie sklepu 
monopolowego. Oferty proszę składać 

w „Rozwoju* pod lit, „P. L. 100%, d—4 


p pokojów, przedpokój 1 kachala z wy- 
godami, -1-aze piętro, rą do wynajęcia 
od. 1-go lipea, Wólczańska 159 obok ulicy 
św. Karola. 112—8—.8 
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CETE i E SE 


Ako. Tow. Zakładów Ceramioznych 


tuwi | ange 


Zarząd: Warszawa, Włodzimierska Na 14. 


Fabryki: w Opocznie, gub. Radom: w 
Sławiańsku, gub. Charkowskiej, : 


ma zaszczyt zawiadomić Sranownych Odbiorców o wys 
daniu nowego cennika i katalogu iiustrowa- 
nego na 


Posadzki terrakotowe i licówki. 
Cenniki, kitalogi i próby na żądanie. 


Uprasra się o wczesne zamówienia. 
788—1—1 


DESA E TRY TZETZY O KC ZO uE:szgsm=; 
Dla szkoly handlowej H. Cyrklera 


z prawami szkół rządowych 2-giej kategoryi 


przyjmuje się nowych uczniów do przygotowawczych jak również do spe- 
cyalnych klas codziennie do 3-ej godz. Egzaminy dla wsiępujących 
13 czerwca. Stabo przygotowani uczniowie podczas wakacyi mogą korzystać 
Z lekcyj prywatnychĄ 682—12-10 

Adres: Łódź, ul. Nawrot Nż 37. 


![Mole!! 


Niezawodny środek prze- 2 


!"Muchyl!! 


jedyny do wytepienia 


ciwko molom z much, lep na muchy 
„Gubimol” 5: „VICTORY“ 
Cena pudełka 20, 30 kop. Š” Cena arkuszu 2i 4 kop. 


Reprezentacya | sprzedaż główna 
A. B. Czempiński, w Wa 


>= s 


š 685—12—1 
rszawie, Mokotowska 16. 


=m 


W. Kwieciński, 
—— I E 


„ Wielka wybór radnych i dobrze zrobionych ha- 
maków z pałąkami lub bez, poleca na nadchodzący 
sezon detalicznie i hurtownie 


Otto Bernhardt 
zakład powroźniczy 
ulica Ogrodowa Nš 6. 


Telefon. 


Józef Weikert 


Fabryka kas ogniotrwałych 


SKŁAD: FABRYKA: 
ul. Piotrkowska 96. | ul. św. Andrzeja 26 


ZEEEZAP DEET ZRYW NOTE TDM AE ZW OZ ZOZ i 
Zakład Wodoleczniczy 


Dra (amu w ns M [I vishy 


po cenie możliwie nizkiej, można u mnie 
dostać w ksżdym czasie. 


Czaplicka 


Mikołajewska Nè 35 w sklepie. 
560—0—20 


w Tatrach. 


(stacys kolejowa w miejsca, 6 godzin od 
Krakowa). Pierwszorzędne urządzenie le- 
cznicze, z zasto-owaniem możorów paro- 
wych i elektryczności, kąpiele borowino- 
we i mlverzlne Wszelkie urządzenia za- 


biw 1 rozrywek umysłowych. Kuchiia | — w=—n  - E 
wykwiatua. Ceny od 8 koron w zwyż. przyjmuje nadrabianie pończoch. 
Pierstowo chorych nle przyjmuje się, + Ul. Mikolajewska X 59, m. 56, ! 


699—4—1 II piętro. 


G-cia klasowy Zakład Naukowy Żeński 


Teofili sil 


Piotrkowska 62. 


Zapia uczenie na rok 1902/3 i egzaminy 
dla nowowstępających trwać będą do 20 
CZETWCA, 1232—2—2 


KA NZ, 
Do nabycia w księgarni R. Szatkiego 1 we 
wszystkich księgarniach popularne dziełko 


lalieistyo i Rzerzączka 


przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora 
oddziała chorób wenerycznych I s. órnych 
W szpitalu Poznańskich w Łodzi. 


== Z 
X XXXXXKXXXXXXKXXXX 
R Biura Nauczycielskie $ 
š RADKIEWICZ, Nawrot I X| 
Q ma natychmiast do umieszczenia: | 
[X Nauczycieli, nanczycielki, freblów- | 
JX ki, bony różnej narodowości. Si 
X Dział rekomendacyjny po- X| 
X leca: Buchalterów, buchalterki, ka- X] 
[X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- ŚĆ 
[X spedyntki, magazynierów, rządców, <| 
X gospodynie, itp. Na żądanie kaucye X| 
Xi poważne referencye. 562—d —200s X 
pOOOOOOOOOOOOOOOOOXI 


Pokój z kuchnią 


do wynajęcia jeszcze w Rogowie, blizko 
lasu w ładnym ogrodzie, 
żywcze na miejsen. Wiadomość w skle- 
pie W. Marsa, koło dworca w Rogowie. 
128—2— 
— ——— O T --.. 


Dobre i ładne 
kepelusze męzkie 


sprzedaja 


A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. 


LE MEILLEUR 
GOLD-CREAM 


Mleczarnia Ziemiańska ' 


ul. Dzielna Ne 30. Filie: Piotrkowska 
MN 84, 225 i Średnia M 30. 
Poleca zawsze świeże 1 w nejprzedniej- 
szych gatunkach produkty wiejskie po ce- 
nach możliwie przystępnych. 
flakonach rozsyła się na zamówienia dwa 
razy dzienna bez różniey co do ilości. 
527 —15—15 
w okolicy suchej i lesistej 


W mojej Szkole 


podczas lata udzielam korepetyėyi 1 przy- 
sposubiam do pierwszych trzech klas śro- 
dnich zakładów naukowych. Porozumieć 
się można na miejscu w Koluszkach. 


Franciszek Doleski. 
627—d—13 


l 
Władysław Starzyński, 


Produsty spo- | 


i 
1. Szi 


| Pracownia 


Mleko we | 


| Robert Walter. 


| Przewodnik. 


Geometra. 

geometra przysię- 
gły, przyjmuje wszelkie czynności w za- 
kres mjernietwa wchodzące. Ul. Za- 
chodnia 62 róg Cegielnianej dom 
W-go Poznańskiego. 

JBudowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi | Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wazelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. Kalęgarnia 
1 skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Lakiery i farby. 

W. Karpiński I W. Leppert w Warszawie, 
Lakiery powozowe, dekoracyjne spiry- 
tusowe, pokosty, politury emaljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito- 
graflczne. Zastępcy na Łddź, Zawadzki 
i Karliński, Średnia 21. 


Oszczędność. 

A. Kars. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego I gospo- 
darztwa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty bla- 
oharskie 1 ślusarskie, bislenie rondli í 
samowarów, bronzowanie i lakierowani: , 
roperacye lamp, lodowr! pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych | bronzowyuł, 
wszelkich maszynek kuchennych i wy- 
żymaczek, ostrzenie 1 obsadzanio noży, 
Jak również sklejanie przedmiotów szklan 
mych 1 porcelanowych | t, p. Roboty 
wykonywane będą starannie 1 po cenach 
przystępnych. 

Zakłąd przewozowy 

D. Szumilina, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowj. 

yy Kozłowski. Ulica Średnia X 98 

rzyjmuje wszelkie przeprowadzki po 69- 

mach przystępnych. Za uszkodzenia od- 

powiada. Polecam się łaskawym wzglę 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun - 
klem Ignacy Kozłowski. 


Cukiernie. 

Jer | E. Bartsoh. Plotrkowska 47 
róg Zielonej I Plotrkowska M 28. Poleca 
znane z doskonałości pączki wiedeńskie 
1 murzynki (czekoladowe) codzień świe- 
że, jak równieź baby petlnetowe, parzo- 
ne 1 plaskowe, placki waniliowe jsbłko- 
we | wiedeńskie, ciastka różne desero- 
we, Bouches das dames,- Potit fours, 
herbatniki kruche 1 migdat've cukry 
deserowe, czekoladki, owoce w konser- 
wie, karmelki róż, .t. d. Karmolki 
od kaszlu szlazowe, słodowo, i miodo- 
wo-złołowe, torty, tace uląst, kremy 
hiszpańskie 1 mrożone, Prince piolu, 
Blomblery, lody 1 Blamanże. 

Skład piwa 

Łódzki skład ryskiego piwa 1 porteru 
Waldechlósschen ul. Barcza X 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolom. Telt- 
fon; Adolf Wagner. 

Pracownią haftów. 

laftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska XM 73, Przyjmeja 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie op- 
Ghowe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kiikoleśnią pracą, zasłużyła na znpełn 
zaufanie Sz, Publiczności, wykonywam 
tekowe po możliwie nizkich cenach. Pa- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
eunkiem Klara Zajdel. 


Mieczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 
Filia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzanki* w War- 
zawie Poleca wszelkie produkty wiej- 
skle, zawsze Świeże i w wyborowym 
gatunku, Na miejscu wszystkie pisme. 


Składy narzędzi chirurgicznych i 

nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 7% 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kle reperacye narzędzi chirargicznych 
« uożowniczych. 


Zakład Krawiecki. 
krawiec męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził się na ul, Piotrkow- 
ską NX 103 i wyrabia ubrania marynar— 
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobremi dodatkami, mó 
Oszczędność. Pierwszy 
reperacyjno-krawlecki, 
najpiękniej reperujo, przerabia, nienje, 
szyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie elegans- 
kle 1 szybkie. Ceny nader umiarzowa- 
ne. Ulica Piotrkowska 3% 132. 


łódzki zakład 


JlosBO1eHO nensypow, r. 


Jlonəs, 4 hona 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju*, Piotrkowska X 111. 


Redaktor 1 Wydawca W. Czajewski. 


